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Wszyscy chłopi powinni brać wzór
z mieszkańców Kqkolewnicy

Tu uKzterdziestym  czwartym  roku powstawały pierwsze jedno­
s tk i II  A n i i, tu  kw aterow ał ukochany przez w szystkich  żołnierzy 
LudowegoWojska Karol Świercze wski.

Tradyje więc Kąkolewnica m a  pięłcne. M ieszkańcy tej gromady 
godnie je podtrzymują. W szak przed  kilkom a zaledwie miesiącami 
rzucili ni cały kraj hasło współzawodnictwa w Czynie Lipcowym.

Przeciw układom z Bonn i Poryła

W całej Francji rozwija się potężna kampania protestacyjna przeciwko  
ra tyfikacji układów z Bonn i Paryża. Na zdjęciu: robotnicy budowlani 
podejm ują w Montreuil uchwałę potępiającą wskrzeszanie m ilitaryzm u  
niemieckiego oraz układy o tzw. „armii europejskiej". (Fot. CAF)

Vil Sesja WRN rozpoczęła obrady
Czyn lipow y  był systematycznie

* dnia na dień realizowany. Wszy­
scy mieskańcy Kąkolewnicy 
W schodniej ak  jeden mąż przystą­
pili do wspizawodnictwa. A zapału 
i am bicji ni brakowało.

Zobowiązaia były realizowane 
term inowo. Przeszedł więc spraw ­
n ie  sprzęt póż, dokonano częścio­
w ej meliora^i łąk, wymłócono ziar­
no. Już  w ostatnich dniach lipca 
m ałorolni j średniorolni chłopi z 
Kąkolewnicy Wschodniej powieźli 
pierwsze ziahO do punktów skupu. 
£>o dnia 20 gerpnia br. wszyscy wy­
w iązali się i 100 proc. ze swoich 
ł *owiązków kVObec państwa.

W SLAD JA KĄKOLEWNICĄ 
V«CHODNIĄ

Gromada Cąkolewnica Wschod­
n ia  wykonuje swo.ie zobowiązanie 
wywiązała si jeszcze w sierpniu w 
100 proc. z ibowiązkowych dostaw 
zboża dla pństw a. Za K ąkolewni­
cą poszły inie gromady. A więc 
Brzozowica (lała, Jurki, Kąkolew ­
nica Północni. Lipniaki, Miłolas, 
Mościska, ludniik, 2akowola Po­
przeczna i Tadzyńska. Połowa gro­
m ad w gmińe Kąkolewnica prze­
kroczyła już 90 proc. rocznego pla­
nu  skupu ztoża. To jest dorobek, 
k tórym  m abrclni i  średniorolni 
chłopi tej gntay mogą się poszczy­
cić.

I  tego dorobku zaprzepaścić nie 
wolno. Zdaji sobie z tego sprawę 
chłopi z Kąkolewnicy. Spraw nie do­
konali siewóv jesiennych, przepro­
wadzili orki zimowe i dalei uparcie 
walczyć będ« o podniesienie w ydaj' 
ności swych gospodarstw, o realiza 
cję tez IX  Plenum KC PZPR.

PRZODOW NICY SPOŚRÓD 
PRZODOW NIKÓW

W gminie Kąkolewnica jest wielu 
przodujących rolników. Nie spo­
sób wymienić tu ta j wszystkich, Ale 
i wśród tych przodujących znaj­
dują się tacy, którzy zasługują na 
specjalne wyróżnienie, ci, którzy 
n-e ty lk° ze zboża i ziemniaków, lecz 
także z dostaw żywca, m leka i sp ła­
ty  podatku wywiązali się w 100 
proc.

W ładysław Puszcz, m ałorolny go­
spodarz z Kąkolewnicy Wschodniej, 
s ta ry  członek partia doskonale zna 
sw oje upraw nienia i obowiązki. 
Jako  jeden z pierwszych, jeszcze w 
lipcu br. dos‘irczy ł zboże z 5 kg 
nadw yżką do punktu skupu. Rów­
nież przed terminem i z nadwyżką 
wywiązał się z dostaw  ziemniacza­
nych dla państwa.

Anglicy zrzucają bomby
na bezbronną ludność Kenii

LONDYN (PAP). — D ziennik egip- 
fk i „Al A hram “, powołując się na 
doniesien ia  t  Nairobi (Kenia) pisze, 
te  angielskie lotnictwo wojskowe w 
K enii rozpoczęło 25 listopada p la ­
nowe bombardowani* rejonów, w  
k tórych — jak  sądzą kolonizatorzy i
— zgrupow ane są oddziały narodo­
wo - wyzwoleńcze.

„Operacje", mają na celu wytę­
pienie z powietrza ludności afrykań­
skiej w K enii

Wymienić należy również przodu­
jących chłopów: Stefanię Chromik, 
Czesława Kośmidra, Tomasza Ko- 
moń i wielu innych.

Ci ludzie świecili przykładem  ca­
łej okolicy.

SĄ I OPORTUNlSCI
Ale są jeszcze w gminie Kąkolew­

nica tacy rolnicy, którzy szkodzą 
własnym gromadom, sam ym sobie 
i ludowemu państwu. Są oporni, 
którzy złośliwie uchylają się od wy­
pełnienia swoich obowiązków wo­
bec państwa. *

H enryk Ładniak z Kąkolewnicy 
Południowej nie odwiózł dotych­
czas do punktu  skupu 1299 kg zbo­
ża i 1795 kg ziemniaków. Podobnie 
postępu ie M ichalina W ardziak z tej 
samei gromady. Mimo, że Prezy­
dium  GRN umorzyło jej dostawę j 
300 kg ziarna, dotychczas jeszcze 
zalega z d te taw ą 569 kg zboża i 
763 kg ziemniaków. W gromadzie 
Zosinowo dobrało się takich dwóch: 
Izydor Latoch, gospodarujący na 
9,57 ha 1 Stanisław  Cuch dzaesięcio-

hektarow y gospodarz. Pierwszy za­
lega z d .s taw ą  1884 kg zboża, drugi 
nie odstaw ił 1058 kg ziarna i 
3027 kg ziemniaków. Zygmunt Za­
lewski z Olszewnicy (13,75 ha) wi­
nien jest państw u 2884 kg zboża i 
5457 kg ziemniaków.

PRZYPOMINAMY OPIESZAŁYM

W grom adzie Brzozowica Duża 
niem al co drugi gospodarz znalazł 
zatrudnienie na kolei i  dodatkowe 
pokaźne zarobki. Na przykład trzej, 
synowie Czesława M atyjaka p racu­
ją w DOKP. A jednak nie poczuwa 
się on do obowiązku odwdzięczenia 
się władzy ludowej. Do dnia dzisiej­
szego zalega z dostawą 2260 kg zbo­
ża i 2480 kg ziemniaków z wymiaru 

j tegorocznego., Ponadto winien jest 
i państw u z roku ubiegłego 1757 kg 
I ziarna i 3031 kg ziemniaków. Ta- 
] kich jak M atyjak jest w Brzozowicy 
1 Dużej więcej. Do nich zwracamy 

się z apelem, by rozliczyli się w 
najbliższym  czasie z państwem i 
odstawili zboże i ziemniaki do pun­
któw skupu.

Bo na ich ziarno czekają wszy­
scy. I robotnicy w mieście, którzy 
w pocie i trudzie budują lepsze ju­
tro  i pracujący chłopi, których ce­
giełką dorzuconą do ogólnego w y­
siłku całego narodu jest term inowa 
dostawa płodów rolnych, jest co­
dzienna żmudna w alka o podniesie­
nie wydajności plonów z hektara.

Eka

W dniu wczorajszym rozpoczęła 
obrady VII sesja WRN w Lublinie. 
W pierwszym dniu obrad na po- 
rządku dziennym stała sprawa rea­
lizacji uchwały Prezydium WRN o 
przyśpieszenie obowiązkowych do­
staw  dla państwa. Radni wysłuchali 
sprawozdania Prezydium  WRN w 
tej sprawie.

Następnie tow. Kozak, wiceprze­
wodniczący Prezydium  WRN wy" 
głosił referat na tem at zaopatrzenia 
miast i wsi woj. lubelskiego Poddał 
w nim wnikliwej analizie styl p ra­
cy poszczególnych placówek handlu 
uspołecznionego, zwłaszcza działają­
cych w terenie, a  więc przede 
wszystkim gminnych spółdzielni.

„Państwo Ludowe — powiedział 
tow. Kozak — dokłada wielu w y­
siłków i otacza specjalną troską 
w łaściwe zaopatrzenie ludności p ra­
cującej".

W szeregu cyfr wiceprzewodniczą­
cy udowodnił wzrost zaopatrzenia 
w porów naniu z rokiem ubiegłym. 
Tak np. w roku bież, sprzedano na

wsi dla indyw idualnych gospo­
darstw  trzykrotnie więcej cementu, 
ponad milion sztuk cegieł więcej.
0 wiele więcej nawozów sztucznych, 
blisko 30 proc. więcej radioodbior­
ników, niż w roku ubiegłym. Polep­
szyło się również zaopatrzen ij Wsi 
w zakresie artykułów  pierwszej po­
trzeby. Świadczą o tym cyfry wy­
konania planów w poszczególnych 
GS i w WZGS.

Nie znaczy to bynamniej, ie  zro­
biono już wszystko. O tym również 
traktow ał referat tow. Kozaka. Wi­
ceprzewodniczący Prezydium  WRN 

i wskazał szereg błędów i niedociąg­
nięć, jakie popełnili pracownicy 
aparatu  handlu uspołecznionego.

Ponadto radni wnieśli w dyskusji 
wiele własnych spostrzeżeń o pracy 
poszczególnych GS i kom itetów  
członkowskich w skazując na istnie­
jące jeszcze m arnotraw stw o, kum o­
terstwo, a naw et nadużyw anie zau­
fania klientów.

Całość dyskusji nacechowana był*, 
głęboką troską o polepszenie zaopa­
trzenia rolników na wsi i robotni" 
ków w mieście w  myśl wytycznych
1 w skazań IX  Plenum  KC naszej 
partii.

Po dyskusji podjęta została Jedno­
głośnie uchw ała w spraw ie podnie’ 
sienią na wyższy poziom p rtcy  apa­
ratu  handlu uspołecznionego oraz 
zwiększenia jego sprawności.

Benoit Frachon
na wolności

PARYŻ (PAP). — Jak  podaw a­
liśmy, dnia 22 bm. policja francu" 
ska aresztow ała Benoit Frachona, 
sekretarza generalnego francuskiej 
Powszechnej K onfederacji Pracy, 
wybitnego przywódcę francuskiego 
ruchu zawodowego. Aresztowanie to 
wywołało w e F rancji powszechne 
oburzenie i potężną falę protestów.

Dnia 26 bm. paryska Izba O skar­
żeń w ydała orzeczenie, na mocy k tó­
rego Benoit Frachon został zwol­
niony z więzienia.

Załoga Państwowego Teatru
im . I . Osterw y w Lublinie 
na cześć II Zja zd u  P Z F R

T eatr lubelski pracuje w  trudnych w arun­
kach : brak pom ieszczeń  na sk ład  dekoracji*  
ciasnota  pracow ni tech n iczn ych , przestarza łe  
konstrukcja scen y  I Je) p rym ityw n e w y p o sa ż e ­
nie sprawiaj*?, że  ty lk o  m aksym alny w y s iłe k  
w szy stk ich  pracow ników  m oże zap ew n ić nor­
m alne funkcjonow anie tego  skom plikow anego  
m echanizm u, Jakim ]est każde przed sięb ior­
s tw o  tea tra ln e. Mimo tych  tru dności, d zięk i 
ob y w a te lsk ie j  p o sta w ie  zesp o łu  a r ty sty czn eg o , 
a z w ła szc z a  brygady  techn icznej, teatr pra­
cując w  d o ty ch cza so w y m  tem pie Już ok o ło
10 grudnia zdo ła łby  osiągn ąć pełną rea lizacje  
planu ro czn eg o , w yp rzed zając  w  ten sp osób  
w ię k sz o ść  tea trów  w  P o lsce .

Jednak taki su k ces w y d a ł si*  zb yt skrom ­
ny am bitnej za ło d ze  teatru lu belsk iego . Rzu­
cono hasło  w yk on an ia  planu do dnia 1 grud­
nia br. S k rócen ie  okresu  produkcyjnego o  ca ­
ły. m iesiąc p ozw oli na znaczne przekroczeni#  
zaplanow anej Ilości p rzed staw ień  I w id zó w , 
« co  c« t y m  id z ie  ł w p ły w ó w  k asow ych  do  
końca roku. O cz y w iśc ie  tak p ow ażn e r o z sz e ­
rzen ie  usług a r ty sty czn y ch  teatru w y m a s t  
znacznych  ofiar t e  s t r o n y  pracow n ik ów .

W ostatn ich  dniach listopada ,»na finiszu** 
tej akcji teatr b ęd zie  m usiał daw ać po 4 
p rzed staw ien ia  w  Jednym dniu (w  fredzl-  
bie w łasn ej w  L ublinie, oraz zesp o łem  objaz­
dow ym  w  C hełm ie) co w ym aga  w y tężen ia  
w szy stk ich  §Jł b rygad y  techn icznej I dużego  
w y siłk u  od ak torów . W ierzym y lednak moi'« 
no, że  zo b o w ią za n ie  zesp o łu , ch oć n io ła tw *  
do *realJzowa«Ja, zo sta n ie  w yk on an e z hono­
rem,

I  T. t*

Aby przedzjazdowe zebrania erganizasji podstawowych
spełniły swoje zadania

Zebrania organizacji partyjnych w  toku dyskusji 
przedzjazilowej 1 przygotowań do konferencji powia­
towych 1 miejskich powinny podnieść aktywność 
wszystkich członków partii i kandydatów, powinny 
wzmocnić podstawowe organizacje partyjne. Dlatego 
też Komitet Centralny 1 Komitet Wojewódzki przy­
kładają wielką wagę do tych zebrań, do tego, by pa­
nowała na nich atmosfera partyjnej krytyki i samo­
krytyki, by członkowie partii w wyniku wnikliwej 
analizy błędów i stojących przed nimi zadań znaleźli 
miejsce dla siebie w walce o realizację uchwał 
IX Plenum.

Chodzi przecież o to, by zgodnie z zasadami w ew ­
nątrzpartyjnej demokracji wszyscy członkowie partii 
wypowiadali się o całokształcie polityki partyjnej oraz
o najwłaściwszych formach i sposobach mobilizacji 
mas do jej realizacji na naszym terenie.

Na terenie naszego województwa odbyły się już 
dziesiątki zebrań podstawowych organizacji partyj­
nych, na których członkowie partii konkretyzowali 
swoje zadania partyjne, na których z wielkim entuz­
jazmem mówili o słuszności polityki naszej partii,
o tym jak masy pracujące pod przewodnictwem naszej 
partii pójdą do nowej ofensywy, która przyniesie nowe 
osiągnięcia.

Pierwsze dni przenoszenia do członków partii uch­
wał IX Plenum pokazały jednak również pewne nie­
dociągnięcia o których chcemy zasygnalizować po to, 
by je jak najszybciej usunąć.

Przede wszystkim trzeba stwierdzić, ie  wiele komi­
tetów powiatowych nie docenia wagi tych zebrań, 
traktuje je formalnie jako jeszcze jedno zebranie pod­
stawowej organizacji partyjnej, nie dostrzega ładunku 
politycznego, które powinny one zawierać. Z tego po­
wodu niektóre komitety powiatowe spokojnie patrzą 
na to, że terminy zebrań podstawowych organizacji 
nie są dotrzymywane, że np.: w Krasnymstawie na 
zaplanowanych (w pierwszych dniach) 38 zebrań od­
było się tylko 18, we Włodawie na 94 zaplanowanych 
odbyło się 42. Są powiaty, które rozpoczęły obsługi­
wanie zebrań partyjnych z poważnym opóźnieniem, 
jak np. Hrubieszów, Łuków, Chełm. To niedotrzymy­
wanie terminów wynika przede wszystkim z tego, 
że komitety powiatowe nie realizują zalecenfa Komi­
tetu Wojewódzkiego, by zebrania te były przygoto* 
wywane przez aktywistów gminnych.

Zdawałoby się na pozór, że niedotrzymanie termi­
nów zebrań to błaha rzecz. Ale ta błahostka powo­
duje, że komitety gminne i powiatowe nie są w stanie 
dobrze obsłużyć następnych zebrań, że nie będą w sta­
nie ocenić przebiegu pierwszej tury zebrań, by w cza­
sie zebrań wyborczych uniknąć popełnionych obecnie 
błędów. DLATEGO TEZ KOMITETY POWIATOWE 
POWINNY ’Z UPOREM WALCZYĆ O DOTRZYMANIE 
DO KOŃCA TERMINÓW ZEBRAŃ.

Z niedoceniania przez komitety powiatowa wagi 
przedzjazdowych zebrań podstawowych organizacji

partyjnych bierze się równieł drugie poważne niedo­
ciągnięcie: niedostateczne przygotowanie do tych ze­
brań aktywu powiatowego. W myśl polecenia Plenum 
Komitetu Wojewódzkiego miał to być czołowy aktyw, 
który dawałby gwarancję właściwego przeniesienia 
uchwał IX Plenum i który zapewniałby partyjną 
atmosferę na zebraniach. Tymczasem mamy już fakty 
mówiące o tym, że aktywiści przychodzą na zebranie 
nieodpowiednio przygotowani, nie mają odpowiednio 
przygotowanego referatu, który by uwzględniał miej­
scowe warunki, a próbują mechanicznie czytać tezy. 
Miało to miejsce m. in. na zebraniu organizacji par­
tyjnej w spółdzielni produkcyjnej w Różance pow. 
Włodawa. Tam, gdzie referat nie jest powiązany z da­
nym terenem, tam w dyskusji towarzysze nie wysu­
wają dla siebie konkretnych zadań, tam za mało 
mówi się o tym jak organizacja partyjna będzie mo­
bilizować masy do realizacji wielkiego planu szyb­
kiego podniesienia stopy życiowej mas pracujących. 
Taki przebieg miało np. zebranie w Chełmskich Za­
kładach Metalowych i w Przybyslowlcach gmina Gar­
bów. A że zebranie partyjne, jeśli jes t dobrze prze­
prowadzone może wypracować konkretny plan dzia­
łania świadczy przykład organizacji partyjnej w Szu- 
mince, o której piszemy w numerze. (Patrz a rtyku ł pt.: 
„Organizacja party jna  w Szumince postanowiła...")

Towarzysze z Komitetu Powiatowego w Chełmie nie 
zrozumieli, że przeniesienie uchwał IX Plenum po­
winno się ściśle wiązać z walką o realizację skupu 
zboża i dlatego niesłusznie proponowali zorganizowa­
nie specjalnych zebrań podstawowych organizacji 
partyjnych, na których stanie akcja skupu zboża. 
Rozliczanie wszystkich członków partii z tego jak w y­
wiązali się z obowiązków wobec państwa powinno 
się odbywać właśnie na tym zebraniu partyjnym, na 
którym towarzysze zastanawiają się nad tym Jaki po­
winien być ich wkład w walkę o realizację uchwał 
IX Plenum.

Komitety powiatowe muszą również pamiętać o tym, 
by w akcji przygotowawczej do II Zjazdu partii upo­
rządkować gospodarkę wewnątrzpartyjną, by wszyscy 
członkowie i kandydaci mieli legitymacje partyjne, by 
znikli z ewidencji partyjnej tzw. „żelazni kandydaci". 
W tym zakresie komitety powiatowe mają wiele do 
zrobienia. W województwie naszym Jest 1261 człon­
ków 1 kandydatów parti, którzy mimo uchwał komi­
tetów powiatowych legitymacji partyjnej nie otrzy­
mali. W samym Kraśniku Jest ich 270. Jest również 
w ewidencji 960 kandydatów z przekroczonym stażem 
kandydackim.

Ze stanem beztroski o przebieg zebrań przedzjaz­
dowych należy szybko skończyć. Cały wysiłek komi­
tetów powiatowych musi być w tej chwili skoncen­
trowany na tym, by zapewnić przedzjazdowym zebra­
niom organizacji partyjnej wysoki poziom.

Oszczędna gospodarka -  źródłem dodatkowej produkcji i wzrostu dechndu mas pracujących
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Debata w Zgromadzeniu Narodowym
nad »europejską wspólnotą poiityczną« przekształciła się 

w kryzys parlamentu i rządu francuskiego
PARYŻ (PAP). — Dnia 27 bra. w godzinach popołudniowych 

odbyło się we francuskim Zgromadzeniu Narodowym glosowanie, 
które zakończyło trwającą 0d 17 listopada debatę w sprawie tzw! 
„europejskiej wspólnoty politycznej".

Jak wiadomo, w czasie debaty wysunięto 13 projektów rezo­
lucji, z których 11 odrzucało projekty utworzenia „europejskiej 
wspólnoty politycznej", a zwłaszcza „armii europejskiej"

Dnia 24 bm. „niezależny" deputo­
w any prawicowy G aret wniósł re­
zolucję, w której proponował, by 
„Zgromadzenie Narodowe aprobo­
wało program  przedstawiony przez 
Laniela w i ego deklaracji rządowej, 
złożonej w swoim czasie, po wyzna­
czeniu go n-a prem iera, oraz by 
Zgromadzenie Narodowe zapewniło 
kontynuow anie polityki „zjednocze­
nia Europy". Rząd poparł tę  rezo­
lucję i postawił spraw ę votum zau­
fania.

Rzecznik prem 'era Laniela oświad 
czył, że jeśli votum zaufania dla 
rządu i ie zostanie uchwalone bez­
względną większością głosów (tj. co 
na jm niej C .4 głosami), — rząd 
ustąpi.

W wyniku głosowania za votum  
zaufania dla rządu wypowiedziało 
się 275 deputowanych, a  przeciwko 
— 244. W ten sposób rząd Laniela 
uzyska! jedynie względną więk­
szość. Po ogłoszeniu wyników, La­
niel zakomunikował, że nie poda 
się do dymisji.

Głęboki rozdźwięk, jak i wywołała 
sprawa „zjednoczenia poetycznego 
Europy" w łonie partii politycznych 
reprezentowanych w Zgromadzeniu 
Narodowym oraz w łonie rządu, 
jest głównym tem atem  komentarzy 
prasowych.

Dzienniki paryskie jednomyślnie 
podkreślają, że „konflikt na tle po­
lityki „zjednoczenia Europy'1 prze­
kształcił się w głęboki kryzys wię­
kszości parlamentarnej i rządu". 
K om entator polityczny dziennika 
„Monde" J. Fauvet stw ierdza, że 
„debaty i rozdźwięki przeniosły się 
ze Zgromadzenia Narodowego na 
rząd, w którym  m inistrowie gaulli- 
ści, poparci przez ministrów z in ­
nych ugrupow ań, zagrozili dymisją. 
W ciągu całej nocy z 24 na 25 bm. 
rząd darem nie usiłował znaleźć pro­
jek t rezolucji, który równocześnie 
dogadzałby katolickiej partii MRP i 
przedstawicielom dawnej grapy 
gaullistów 1. Fauvet podkreśla, że 
mimo całonocnej narady rząd i po-

Je ramy
El % fr m tu , fu ^ e d A Jik ą i

Wprowadzając rubrykę „Telegramy z frontu produkcji", chcemy 
z niej uczynić trybunę w alki z w szystkim  tym  co ham uje prawi­
dłowy rozwój naszego przemysłu, budownictwa, transportu i handlu, 
co utrudnia realizację naszych planów produkcyjnych. Do współpra­
cy z „Telegramami" zapraszamy naszych korespondentów, czytelni­
ków i w szystkich ludzi pracy, k tórzy widzą zlo istniejące w  ich za­
kładach i chcieliby je zlikwidować. Piszcie więc do nos o w y­
padkach m arnotrawstwa m ateriału, czasu i mocy produkcyjnej, o bra 
koróbstu)ie, o braku troski o człov'ieka  i o innych, często na po­
zór drobnych niedociągnięciach, które jednak  sum ując się są wielką 
przeszkodą w  naszym  marszu naprzód. Piszcie też o tym , co poma­
ga W am  w wykonaniu zadań■ produkcyjnych; sukcesy ęsiągane na 
w szystkich frontach produkcji będą również treścią naszej rubryki. 
Współpracy oczekujem y  również od kierownictwa skrytykow anych  
w „telegramach“ instytucji, przedsiębiorstw  * urzędów. Współpracę 
tę wyobrażam y sobie przede w szystk im  jako v>łaściwe ustosunkowa  
nie się do naszej k ry tyk i i inform owanie nas o sposobach zała­
twienia poruszonych przez nas spraw.

W ZB 3 ZBM NIE MA TROSKI O CZŁOWIEKA
Robotnicy z budowy w Niemcach, podległej ZB 3 ZBM czyta­

jąc w „Sztandarze Ludu" o osiągnięciach załóg ZB 2 ZBM chcieli­
by również wykazać podobną wydajność pracy, ale chęci ich są 
skutecznie paraliżow ane karygodnym i faktam i ignorowania najp ry ­
mitywniejszych potrzeb załogi. Oto te fakty:

Część pracowników dojeżdża na budowę z Lublina samochoda­
mi ZBM. Pom ijając już fakt, że samochody te  są odkryte, kursują 
one tak  nieregularnie, że czępto robotnicy zmuszeni są do opuszcze­
nia części lub całego dn ia  pracy. Na przykład dnia 9 listopada br.
15 robotnikó v przyjechało do p racy  z 3,5-godz.innym opóźnieniem 
a 12 nie mogło przyjechać w ogóle. Z braku miejsca w samochodach 
często dochodzi do bójpi': międizy pracownikam i chcącymi dostać się 
do pojazdów (starcie takie odbyło się dnia 16 listopada br. między 
robotnikami budowlanymi i sanitarnym i). Chcąc zająć miejsce w 
samochodzie, robotnicy pół godziny wcześniej schodzą z budowy, 
co oczvwiście nie przyśpiesza wykonawstwa.

Robotnicy zamieszkali w hotelach robotniczych, nie znają tej ko­
m unikacyjnej gehenny. M ają za to „ekw iw alent" w postaci nastę­
pującej: sale hoteli są niesamowicie brudne i nieogrzane, brak w ia­
der i m iednic na wodę, ludzie biorą wodę do mycia i picia spod be­
toniarek, b rak  około 50 szaf i 15 stołów. W siennikach nie ma sło­
my, w skutek czego ponad 10 robotników sypia na m atach budowla­
nych. Od tych w arunków  mieszkaniowych niedaleko odbiega wy­
żywienie. Posiłki często sporządzane są z produktów  nie pierwszej 
świeżości, w sklepiku hotelowym niejednokrotnie b rak  wędlin a na­
wet i chleba. Nie ma odpowiednich naczyń na kawę, k tóra stojąc 
w kotle na podłodze, bez żadnego przykrycia, jest zaśmiecona do te ­
go stopnia, że pływ ają w niej niedopałki papierosów.

Na wsaystkie te  niedociągnięcia robotnicy zwracali uw agę kie­
row nika hoteli i referen ta  zaopatrzenia OZR, ob. Karpińskiego, 
inspektorów  BHP, rady zakładowej i kierownictwa zarządu — jak 
dotychczas bezskutecznie. Sądzimy jednak, że wymienione czynniki 
zabiorą wreszcie głos w tej sprawie. B. J.

korespondent zakładowy
PRZERYWAMY SEN DZIAŁU ZAOPATRZENIA W.S.I.

Robotnicy Zakładów W ytwórczych Sprzętu Instalacyjnego w 
Poniatowej od dłuższego czasu odczuwają b rak  sprzętu ochronnego. 
Zapotrzebowanie na ten sprzęt zastało przez komórkę BHP złożone 
w dziale zaopatrzenia jeszcze w  ubiegłym roku. Czas płynie, mnożą 
się monity i  interw encje komórki B H P w  dziale zaopatrzenia, ale 
sytuacja nie ulega zmianie. Robotnicy w dalszym ciągu pracują 
bez butów  gumowych, rękaw ic azbestowych i  brezentowych, dłonie 
skórzanych, białych okularów  ochronnych, respiratorów  przeciwpyło­
wych, fartuchów  skórzanych, butów  filcowych, kożuchów itp., co nie 
wpływa dodatnio na zdrowie robotników, n a  wydajność pracy, a  więc 
l na wykonanie planów produkcyjnych zakładu.

Pracow nicy działu zaopatrzenia nie zdążyli widocznie Jeszcze 
przeczytać uchw ały Prezydium R-,ądu z d n ia  1 sierpnia br. i zarzą­
dzenia przewodniczącego PK PG  z dn ia  16 w rześnia br. nak ładają­
cych na nich obowiązek zapew nichia robotnikom właściwego sprzęfi 
i odzieży ochronnej. Robotnicy WSI przypom inają również p ra­
cownikom działu zaopiaitrzenia, że właściwa praca działu była treścią 
ich zobowiązań podjętych dla uczczenia Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. A zobowiązania nie w ystarczy pod­
jąć — trzeba je wykonać. K. G.

pierające go partie  nie zdołały zna­
leźć odpowiedniego rozwiązania. W 
toku debaty stanowiska poszczegól­
nych ugrupow ań jeszcze bardziej 
się rozeszły, jednakże wielu dotych­
czas wahających się deputow anych 
poczęło skłaniać się na  stronę prze­
ciwników polityki „zjednoczenia 
Europy".

Komentując przebieg debaty w 
Zgromadzeniu Narodowym w nocy 
z 24 na 25 bm., dziennik „Franc 
Tireur" pisze: „Gdy zbliżał się świt, 
nie mówiono już w kuluarach Zgro­
madzenia Narodowego o ocaleniu 
Europy, lecz tylko skromnie o oca­
leniu rządu".

Dziennik ,,Combat" stw ierdza, że 
„w Zgromadzeniu Narodowym nie 
ma większości, k tóra  zaakceptowa­
łaby tragiczną aw anturę, w  jaką 
chcą wciągnąć F rancję naiw ni fan- 
taści, czy też kosmopolityczni spe­
kulanci. Czyż może ktokolwiek mieć 
złudzenie co do prawdziwego cha­
rak teru  debaty?" Dziennik podkre­
śla, że młodzież francuska wcale nie 
przejawia ochoty do służenia w od­
działach arm ii europejskiej, jakie 
pragnie utw orzyć A denauer dla 
swych agresywnych celów.

Agencja inform acyjna „AGEFI" 
dochodzi do wniosku, że „autorytet 
rządu został poważnie zachwiany. 
Armia europejska otrzym ała cios, 
po k tórym  prawdopodobnie trudno 
jej będzie podnieść się znowu".

K om entując sytuację polityczną, 
agencja United Press stwierdza, że 
„prem ier Laniel rzucił los swego 
chwiejnego rządu na jedną kartę, 
zgłaszając wniosek w spraw ie votum 
zaufania", Kryzys w łonie rządu — 
stw ierdza agencja — uniemożliwił 
już Francji udział w konferencji h a ­
skiej... T rw ająca już od tygodnia de­
bata nie mogła doprowadzić do po­
rozumienia naw et na płaszczyźnie 
rozwodnionej rezolucji. D rażliw a 
eprawa arm ii europejskiej znajduje 

isię nad przepaścią. Laniel, zirytow a­
ny i przynaglony bliskością narady 
na Bermudach, zażądał votum zau­
fania, pragnąc zmusić skłóconych 
deputowanych do udzielenia mu — 
przynajm niej w pewnych graniccah
— poparcia dla jego polityki zagra­
nicznej".

Współzawodnictwo między brygadom ZBM
przyspiesza wykonanie dziennych lianów

Codzienne meldunki z frontu m ię­
dzy bry gadów ego współzawodnictwa 
w ZB 2 ZBM są świadectwem sukce­
sów jakie robotnicy odnoszą w przy­
spieszeniu realizacji zadań tygodnio­
wo - dobowych. W trakcie zapocząt­
kowanego przez m urarzy z brygady 
Jasiny współzawodnictwa w yrastają 
nowe, przodujące zespoły. Na czoło 
współzawodniczących wysuwa się o-

25 LISTOPADA 1953 R.
Brygada m urarska Zygmunta Marne ja  z bud. n r  151 0

» f  M.chała Stysia z bud. n r  5 ZOR-Zachć
„ » W ładysława Jasiny z bud. nr. 5 ZOR-Zshód
>, » Feliksa Skowrońskiego z bloku ,,C"

ciesielska Bolesława W łodarczyka z bloku „C"
„ betoniarska Jan a  Gąski z bloku „C"
„ transportow a M ariana Gola z bloku „C"

26 LISTOPADA 1953 R.
Brygada m urarska Zygm unta M am eja z bud. n r 151

„ ,i Micha’a Stys.a z bud. n r  5 ZOR-Zachi
„ „ W ładysława Jasiny  z bud. n r 5 ZOR-Zchód
» ,, Feliksa Skowrońskiego z bloku „C"
„ ciesielska Bolesława Włodarczyka z bloku „C“
„ betoniarska Jana  Gą.-iki z bloku ,,C“
„ transportow a M ariana Gola z bloku „C"

becnie brygada m urarsa Zygm unt* 
M am eja z budow y n r U, tu i  za nią 
postępuje m urarska  brgada M icha­
ła Stysia z bloku n r  Jna ZOR-Za- 
chód.

A oto tabelka w ykazjąca procen­
towe w ykonanie zada; dziennych 
przez poszczególne br.yady biorące 
udział we współzawodictwie: .

189”/. 
172’/. 
140"'* 
133V* 
163*n 
133’ » 
132*/*

207 % 
187 % 
175% 
169% 
176"'* 
141®'* 
151"'.

Pracownicy GS w Ruthcłi
w zyw ają do w spólzawodnctwi

Pracow n icy  Gminnej S p ó łd zie ln i „S a m o p o ­
m oc Chłopska" w  Rudach (pow iat P u ła w y )  
chcąc w z ią ć  czyn n y  udział w  realizacji tez  
IX  Plenum  oraz uczc ić  czyn em  II Zjazd P o l­
skiej Zjednoczonej Partii R ob otniczej podjęli 
m. In. następujące zob ow iązan ia :

!) W ykonać plan roczn y w  detalu w  1 !()*/•• 
Z w ięk szy ć  ilość  I Jakość asortym entu  tow aro­
w e g o , oraz podn ieść  na w y ż s z y  poziom  kul­
turę obsługi k lienta , e s te ty k ę  w nętrz
1 w y sta w  sk lep o w y ch . Z *# ile jszyć  rotację to­
w arow ą o 30 dni w  stosunku do plano­
w ej.

2) W ykonać roczn y plan produkcji piekarni 
w  112Ve w  term inie do dnia 2S .X jj. 53 r. 
P o d n ieść  w yd ajn ość  surow ca przy produkcji 
p ieczy w a  o 3 % .

3) O bniżyć o 0,06*/* k o szty  w ła sn e  w  s to ­
sunku do obniżki planow ej, w  zakresie  og ó l­
nej dzia ła ln ości sp d id sle ln l. Sporządzić bi­
lans roczn y za rok 1953 bez żadnych uste­
rek zgod n ie z obow iązującym i przepisam i, 
na dw a dni przed term inem .

4) Z w erb ow ać do końca br. 200 now ych  
członk ów  oraz zw ię k szy ć  fundusz udzia łow y  
o sum ę 10 000 zł. „

8) P racow n icy  sklepu 1 m agazynu zob ow ią­
zali s ię  nie d opuszczać do n iszczen ia  tow a-  
rfi w.

6 ) Załoga gosp od y Gminnej Spółdzieln i zo ­
b ow iązała  s ię  w yk on ać roczny plan w 125*/o 
oraz podnieść e s te ty k ę  I h igienę w  zakładzie.

Podejm ując t« zobow iązania  p racow n icy  GS 
w Rudach w zy w a ją  do w sp ó łzaw od n ictw a  
w sz y stk ie  gm inne sp ó łd zieln ie  w oj. lu b elsk ie­
go . „ J e ste śm y  głęb oko  przekonani — .p is z ą

na zakończenie  p racow n icy  GSw iw y m  zobo­
w iązaniu —  t e  czynem  swjn p rzyczyn im y  
s ię  do realizacji sojuszu rootn iczo- ch łop­
sk iego  1 u trw alen ia  pokoju n św ie c le " .

KomunUei
1. Wojewódzki Ośrodk Szkolenia 

Partyjnego PZPR w Ltolinie zawia­
damia, że w  dniu 1 fudnia br. o 
godz. 10 odbędzie się sem inarium  
dla wykładowców kół studiowania 
historii KPZR 1 polskigo ruchu ro­
botniczego.

2. Dnia 2 i 3 grudniaor. o godz. 10 
w Wojewódzkim O śroku Szkolenia 
Party jnego odbędzie si sem inarium  
dla kierowników ser.inarium dla 
wykładowców podstawowych kur­
sów partyjnych, oraz ila kierow ni­
ków sem inariów dla wykładowców 
szkól politycznych z erenu m iasta 
Lublina.

Tem aty zajęć dla w aystkich form 
szkolenia partyjnego s następujące:

1. Osiągnięcia w w ^onaniu  P la­
nu 6-letn:ego i glówn> zadania go­
spodarcze w latach 1S4-M955.

2. O zadaniach rozw>ju rolnictwa 
w latach 1954—1955 1 > zapewnieniu 
niezbędnych środków dla wzrostu 
produkcji 'rolniczej.

Obecność obowiązkova.
Wojewódki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego 

w lublinie

Klęska polityki amerykańskiej we Francji
Im perialistycznym aw anturnikom  

wojennhym  coraz trudniej przycho­
dzi realizowanie swych zbrodniczych 
planów, coraz trudniej przychodzi 
rządzenie w brew i przeciw woli na­
rodów. W ydarzenia we Francji są 
nowym i dobitnym tego dowodem.

10 dni trw ająca we Francuskim  
Zgromadzeniu Narodowym debata 
pokazała jak głęboki jest kryzys po­
lityki am erykańskiej, jak  silny jest j 
nacisk francuskiego społeczeństwa 
na reakcyjny w  swej większości par­
lam ent francuski., na jakie trudno­
ści na trafia ją  am erykańscy im peria­
liści i  ich europejscy agenci, reali­
zując politykę rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i wskrzeszania hi­
tlerowskiego W ehrm achtu.

Ta pierwsza od 21 miesięcy debata 
w parlam encie francuskim  nad po­
lityką zagraniczną rządu zakończyła 
się klęską prem iera Laniela i  jego 
kompanów z ławy rządowej. Laniel 
pragnął za wszelką cenę wyłudzić 
od parlam entu  jakąś, chociażby n a j­
bardziej ogólnikową rezolucję, udzie­
lającą poparcia jego polityce, a 
więc polityce utw orzenia tzw. euro­
pejskiej wspólnoty obronnej i  co za 
tfm  idzie również „armai europej­
skiej". Lanielowi chodziło po prostu
o to, by stawić się na Bsrm udach 
przed oblicze Eisenhowera nie z pu­
stymi rękam i, by przynajm niej mieć 
pozory, że rząd jego cieszy się zau­
faniem jeśli już n ie narodu to przy­
najm niej wybranego w drodze oszu­
kańczej ordynacji wyborczej parla­
mentu. Orzech okazał sią trudn ie j­
szy do zgryzienia niż to  sądził L a­
niel i  jego bezpośredni mocodawcy 
z am basady am erykańskiej w  Pa­
ryżu.

Z trybuny parlam entu  raz za r a ­
zem padały słowa krytyki, bardzo 
ostrej pod ad rłsem  polityki rządo­
wej. Słowa o s t r z e n ia  przed „ajtn ią

europejską", tym  „monstrualnym 
tworem" jak  ją  nazwał jeden z bur- 
żuazyjnych deputowanych. Padły i 
to z ust burżuazyjnych deputow a­
nych, słowa przypom inające o ist­
nieniu francusko - radzieckiego so­
juszu podpisanego przez de Gaulle‘a 
w 1944 roku, słowa w yrażające po­
parcie dla granicy na Odrze i Nysie 
i stw ierdzające, że granica ta, słu­
żąc sprawie pokoju w Europie, spra­
wie bezpieczeństwa narodów euro­
pejskich, służy zarazem sprawie 
bezpieczeństwa narodu francuskie­
go-

Lanielowi zrzedta mina, gdy upadł 
wniosek udzielenia pierwszeństwa 
w głosowaniu nad rezolucją przed­
łożoną przez deputowanych socjal­
demokratycznych, tych najzagorzal­
szych we Francji piewców „armii 
europejskiej", a  więc tym  samym 
hitlerowskiego W ehrm achtu, który 
ma być iej trzonem. Doszło do sy­
tuacji, k tó rą  dziennik „Franc— Ti­
reur" w barw nych słowach odma­
lował, stw ierdzając: „gdy zbliżał 
się świt, nie mówiono już w kulua­
rach Zgromadzenia Narodowego o 
ocaleniu Europy, lecz tylko skrom ­
nie o ocaleniu rządu".

Laniel postanowił postawić wszy­
stko na jedną kartę. Postawił vo- 
tum  zaufania, licząc, że jednak de­
putowani burżuazyjni zlękną się 
kryzysu rządowego. I cói się oka­
zało? Parlament nie wyruzll zaufa­
nia Lanielowi. Wprawdzie formal­
nie rząd nie upadł, lesz fakt, i i  nie 
uzyska! bezwzględnej większości 
świadczy, i i  ma on większość par­
lamentu przeciwko sobie (raz Jesz­
cze podkreślamy, i e parlamentu w 
swej większości reakcyjnego). Do­
tychczas tak  było,- ie  rząd, który  
n ie otrzymał bezwzględnej więk­
szości głosów w parlam encie po­
dawał się do dymisji, wychodząc z 
założenia, że nie może dalej spra­
wować władzy, nie mając poparcia

parlam entu. Tym razem Laniel nie 
zastosował się do tego powszechnie 
przyjętego zwyczaju. 1 to również 
charakteryzuje rozkład systemu po­
litycznego, jak i Am erjkanie usiłują 
stworzyć we Francji.

F rancuska Agencja Inform acyjna 
Agefi, kom entując przebieg debaty 
pisała, że „autorytet rządu został 
zachwiany", że „armia europejska" 
otrzymała cios, po którym trudno 
jej będzie podnieść się znowu". 
W ydarzenia we Francji w całej ja ­
skrawości pokazują na jakże k ru ­
chych podstaw ach budowane są 
plany imnerialistycznych wrogów 
pokoju. Naród francuski zdaje sobie 
doskonale sprawę, że polityka Wa­
szyngtonu zmierza do tego, by na­
rzucić hegemonię militaryzmu nie­
mieckiego osiej Europie zachodniej, 
by ustanowić w Europie „nowy lad" 
na wzór tego, o którym marzyło się 
nieboszczykowi Hitlerowi, a  dziś 
marzy się jego następcy — Ade- 
nauerowi. Społeczeństwo francuskie 
rozumie dziś, że zgoda na „armię 
europejską" oznaczałaby w  bliż­
szym czy krótszym czasie zgodę na 
oddanie AlzacU i Lotaryngii nie­
mieckim odwetowcom, zgodę na sta- 
c^now anie w francuskich miastach 
garnizonów W ehrmachtu, zgodę na 
to, aby francuska młodzież znalazła 
się pod rozkazami takich zbrodnia­
rzy w o jen n y ch , Kesselrlng, 
M annstein i  inni.

O statnie w ydarzenia we Francji, 
ostatnie 'wydarzenia na arenie, mię- 
cbynarodpwej _ Uzasadniają głęboką 
wiarę, jaka biła ze słów wielkiego 
pisarza radzieckiego, il ji Erenburga, 
gdy na  obradach Światowej Rady 
Pokoju w Wiedniu mówił: „Zmusi­
liśmy już wielu polityków im peria­
listycznych, by zmienili słownictwo 
i by mówili o pokoju. Zmusimy ich i 
4a tego, by zraięjiili sw ą polityką",
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Pracownicy oświaty i kultury — walczcie
0 dalszy rozwój i wysoki poziom oświaly
1 kultury narodowej — o udostępnienie 
wiedizy i coraz lepsze zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych m a s  p r a c u j ą c y c h .

Organizacja partyjna u; Szumince
postanomiła...

Ciemno Ju i było, gdy razem  opu- 
Icili posiedzenie rady spółdzielczej 
przy  włocławskiej GS i weszli n a  
drogą biegnącą z Włodawy w  kie­
ru n k u  Sławatycz. Początkowo szli 
równo, noga w nogą, nie odzywa­
jąc się do siebie. Ostry, siekący 
daszczem w ia tr nie usposabiał do 
rozmów, a i spraw y, o których mó­
w ili na  posiedzeniu rady  spółdziel­
czej nasuw ały ty le  myśli, że trzeba 
było je uporządkować. M anko tu, 
m anko tam , brak  stklepowych, wy­
padki oszukiwania chłopó-w — 
•wszystko to dręczyło tak, że głowa 
bolała...

Pierwszy otrząsnął się Żwirkow- 
ski, sek retarz  KG we Włodawie-

— No, Leśko, dzisiaj już nic nie 
w ymyślim y — rzucił. Za mało 
wglądaliśm y w  spraw y GS. O t i 
m am y skutki. T rzeba będzie naza­
ju trz  zabrać się do tego w sz y s tk ie ­
go, a  teraz mówcie jak  przygo­
towaliście zebranie w swojej orga­
nizacji...

Idący obok niego Leśko, członek 
spółdzielni produkcyjnej w  Szu­
m ince 1 sekretarz tamteis®ej or­
ganizacji party jnej przyjął pytanie 
w  milczeniu i dopiero, gdy m i’ali 
ostatnie domy Włodawy, rzekł z 
w olna:

— Z GS-em tu  trzeba tak, jak 
w ynika z tez  IX Plenum , niech 
gm inna spółdzielnia bęcKie napraw ­
dę spółdzielnią, w której chłop ma 
coś do powiedzenia, a co do zebra­
n ia  partyjnego, to  wiadomo — bę­
dzie, chociaż już późno. Zaplano­
wane, musi być...

Żwirkowskiego lednafc ta  odpo­
wiedź n’e zadowoliła. Wczorai nie 
doszło do skutku zebranie w S taw ­
kach, w Różance zebrani ° dysku­
syjne nad tezami na II Zjazd nie 
miało właściwego przebiegu, więc 
postanowił pytać dalej. Ale nie ła­
tw a to była spraw a. Kropelki de­
szczu spływ ały mu z czapki na 
włosy i z w ł‘W>w natarczywie prze. 
nikały za kołnierz, wywołując n a j­
nieprzyjem niejsze uczucie/ Deszcz 
•wyrównał również niezliczone dziu­
ry  7. i a kich słyną włodawsikie dro­
gi i Zwirkowski z całą uwagą usi­
łował wym ijać kałuże, co w ciem­
nościach przyni.isło taki efekt, że 
w oadał w  nie wówczar. właśnie, 
gdv  był pewien, że szczęśliwie je 
m ija ...

W końcu, edy woda chlupotała 
m u w pantoflach, zaprzestał bezo­
wocnych prób. B rnął prosto przed 
siebie i przypom niał sobie, że m iał 
dalej informować się u Leślci o 
przygotowaniach do zebrania.

— Leśko, członków zawiadomili­
ście? — spytał.

Leśko jednak nie odpowiedział.
— Leśko, gdzie w r się podziewa- 

cie — krzyknął ża siebie.

— Idźcie sekretarzu dalej, ja  w as 
dogonię — doszło go z ciemności 
_ nie z wami mi maszerować.

Starszy już wiekiem Leśko, po­
wolny, lecz systematyczny i do­
kładny w każdym ruchu, a  przy 
tym dobrze zabezpieczony przed 
deszczem, kilkukilom etrow ą tra sę  
z Włodawy do Szuminki przemie­
rzał po parę razy w tygodniu d la  
wypełnienia różnych funkcji p a r­
tyjnych i społecznych. Szedł więc 
równo swoim tempem i gdy Żwir­
ko wski zaczął to przyspieszać k ro . 
ku, to znów zwalniać i kluczyć po dro 
dze dla w ym ijania wody — Leśko 
zdecydował, że to dobre dla m ło­
dych i szedł sobie spokojnie jak  
w najlepszą pogodę...

I tak pojedynczo szli dalej, lecz 
praw ie równocześnie stanęli przed 
domem Filipa Kota, przewodniczą­
cego spółdzielni .produkcyjnej w 
Szumince.

• •  •
F ilip Kot, patrząc na ociekające­

go wodą Żwirkowskiego, mimo ca­
łego współczucia nie mógł powstrzy 
m ać się od śmiechu. Żywy i weso­
ły, chociaż już niemłody, dogady­
wał co chwila:

— Oj, sekretarzu, sekretarzu, ale 
ci dało,, za wszystkie czasy. Będzie 
Żwirko wski pam iętał długo, że ob­
sługiw ał zebranie*w S''umince, choć 
dla ciebie to nie nowina.

Zwirkowski nie m iał czasu na 
odcinanie się. Rozgryzał problem, 
czy zdjąć buty i  postawić przy 
piecu, czy nie. Miał ogrom na chęć 
to uczynić, lecz wydawało mu się, 
że powaga zebrania ucierpi, gdy 
sekretarz  Komitetu Gminnego bę­
dzie referow ał stojąc boso..-. Posta­
nowił więc spraw ę tę odłożyć do 
załatw ienia po zebraniu i widząc, 
że cała organizacja party jna jest już 
w komplecie, bo obok Leśki i Ko­
ta zjaw ił się F ranek  H arcaj — 
powiedział:

— Zanim rozpoczniemy zebranie 
powiedzcie uczciwie, zapoznaliście 
się z tezami i referatem  tow arzy­
sza Bieruta?

— Ja  tak, od razu przeczytałem
— rzekł Kot.

— Przeozytałom, a tezy to naw et 
dokładnie punkt po punkcie prze­
robiłem — oświadczył Leśko.

— A ty H arcaj?
Harcaj się obruszył.
— H arcaj, że najmłodszy, to  ma 

być inny, co?
— Kie y tak  to zaczynamy...
Usiedli wokół stołu. Leśko w stał

i obwieścił:
— Otwieram zebranie organiza­

cji party jnej w spółdzielni produk­
cyjnej Szuminka. Porządek obrad 
zaw iera jeden punkt: omówienie 
zadań naszei organizacji w świetle 
w skazań IX  Plenum  Komitetu

Sesja naukowa poświęcona Janowi Matejce

C entralnego naszej partii. Czy są 
uzupełnienia do porządku obrad? 
Nie widzę — porządek uważam za 
przyjęty. Dla wygłoszenia refera­
tu proszę o zabranie głosu sekre­
tarza K om itetu Gminnego tow. 
Żwirkowskiego,

I od tej chwili ł ikoś wydostoj- 
n ia ła  skrom na izba przewodniczą­
cego spółdzielni. I chociaż przez 
szpary w oknie w iatr dm uchał jak 
przedtem  powodując filowanie 
knota w m aleńkiej lam pie nafto­
w ej, a  za każdym  poruszeniem se­
k re ta rza  Żwirkowskiego dochodził 
uszu charakterystyczny bulgot 
wody w  butach, chociaż jak  przed 
tem  nieokreślonej maści kccisko 
harcow ało przy kuchni, a z zapiec­
k a  słychać było świszczący oddech 
śpiącego tam  dziadka — to była 
nie ta  sam a izba. Obradował w 
niej przecież sztab Szuminki, jej 
bojowa czołówka — trzech ludzi 
związanych na śmierć i życie 
w ielką spraw ą w alki o szczęście 
człowieka. Ich skupione twarze, 
powaga w yrastająca ze świadomo­
ści, iż stanowią najdalej w ysunię­
te, podstawowe ogniwo partii — 
przekształciła mizerną izbę w naj­
prawdziwszą salę obrad.

* * *

Sekretarz Zwirkowski referował 
jasno i rzeczowo, a  przede wszyst­
kim  zwięźle. N ajpierw  uzasadniał 
dlaczego teraz i dlaczego tak ie  a 
nie inne hasta w ysunął Komitet 
C entralny naszej partii, a  potem 
mówił o zadaniach jakie  partia  
postawiła przed członkami i m a­
sami chłopstwa pracującego- Mó­
wiąc o zadania . zaw artych w te ­
zach posługiwał się przykładami 
z Szuminki i okolicznych gromad. 
Czasem przeryw ał m u K ot lub 
Leśko żądajac w y!aśnienia lub dla 
przytoczenia jakiegoś przykładu, 
k tóry  lepiej obrazował treść tez.

Gdy Zwirkowski skończył Leśko 
otworzył dyskusję i  zabrał głos 
jako pierwszy:

— Z tezami nasza organizacja 
pa rty jna  z? oznała się dokładnie, 
mówiliśmy na ten tem at między 
sobą. Mówiliśmy, że program  jaki 
wysunął - ite t Centralny jest 
całkowicie słuszny...

— Jak  by nam  z serca w yjęty — 
przerw ał przewodniczący Kot — 
Tak, w tezach jest wszystko, czego 
nam  potrzeba, aby szybciej iść n a ­
przód. Nfe m a chłopa pracującego, 
który  nie ucieszyłoy się z tego co 
Kom itet C entralny postanowił...

— Trzeba wziąć się do roboty, 
aby jak  najprędzej w naszej gro­
madzie widać było te /  w  życiu, 
bo od sam ej radości, na  polu i w  
oborze nie przybędzie — w trącił 
Harcaj.

— Otóż to  — Leśko odzyskał 
utracony głos — musimy się dzi­
siaj zastanowić, co nasza organiza­
cja party jna zrobi, a ’>y wszystko 
co KomH t  C entralny staw ia zo­
stało w naszej spółdzielni i gro­
madzie wykonane. Trzeba plan 
opracować, ustalić zadania..'.

— Może towarzysze zrobimy 
tak  — zaproponował sekretarz 
Zwirkowski — że po kolei omówi­
my, co u was trzeba zrobić w 
spółdzielni, jak  pomożecie groma 
dzie i co nam przypadnie w sam ej 
organizacji podstawowej czynić, 
w  życiu w ew nątrzpartyjnym ...

— Dobra, po kolei na wszystkich 
frontach — H arcaj poparł wnio­
sek Żwirkowskiego.

— Ja  myślę tak  — rozpoczął 
Leśko — że postanowimy sobie 
dzisiaj, iż do 16 stycznia zakoń­
czymy całkowicie omłoty.

— Żeby tylko POM nie naw alił
— przerwał H arcaj.

— Nie nawali, d m u c h a ć  mu wię­
cej sobie w kaszę n;e durny, dość 
nam  nadm uchał przy podoryw- 
kach i zasiewach. Dalej...

— Trzeba się również do Zjazdu 
rozliczyć z POM n a zero, toż to 
z państw em  się rozliczymy — 
pr zer wał tym razem Kot.

— Siusznie i to byłby drugi 
wniosek — kontynuow ał dalej 
Leśko — a trzeci to zakończyć bu-

o'o.s d : do 16 stycsais, i nię

czekając wykończenia, zakupić by­
dło z przyznanych nam kredytów. 
W ten sposób uporządkujem y go­
spodarkę i przyśpieszymy rozwój 
naszej wspólnej hodowli — a to 
nasze najważniejsze obecnie za­
danie, Przyjm ujecie te wnioski i 
zgadzacie się, że postawimy je na 
ogólnym zebraniu?

— Przyjm ujem y, tylko trzeba 
dodać jeszcze jedno. Jak  mowa o 
porządkach w spółdzielni — po­
wiedział Kot — i o tym, żeby jak  
w  tezach powiedziano nasza go­
spodarka swoim stanem  zachęcała 
indyw idualnych do zespołowej 
gospodarki, to proponuję, abyśmy 
postanowili ogrodzić siatką jeszcze 
przed Zjazdem nasze 2 ha dopiero 
co posadzonego sadu. Leży on przy 
samej szosie i narażony jest na 
szkody, to  jedno, a  drugis — przy 
szosie wszyscy na niego patrzą. 
Niech więc widzą, jak  porządny 
sad w ygląda w  porządnej spół­
dzielni...

— Zapomnieliśmy o najw ażniej­
szym — rzekł nagle Harcaj. gdy 
już omówiono kwestię ogrodzenia 
sadu — ugory...

— Ot głowy... Pisz Leśko. pisz — 
naglił K ot — 10 hektarów  damy 
podkładkę i przygotujem y pod ży­
to. Damy chyba radę temu wszyst­
kiemu, co? — spojrzał pytająco na 
Leśka i H arcaja.

— Trzeba się jeszcze raz zasta­
nowić. Pomocy za dużo nie otrzy­
mujemy, bo wszędzie uw ażają, że 
sam i sobie damy radę. Instruk tor 
Kościuk z POM wcale do nas nie 
zagląda. Jak  go gdzie spotkam y, to 
śmieje się i  mówi: „Po co mi do 
was, wyście m ądrzejsi ode mnie", 
a w Komitecie Powiatowym to mó­
wi się: „W Szumince dobrze ciągną, 
obejdą się jeszcze bez naszej po­
mocy", pozostawili więc nas sw e' 
mu lasowi, a my jak  możemy, ta r ­
gamy go za bary... Trzeba więc 
dobrze głową pokręcić, bo zobo­
wiązać się łatwo...

Zastanawiali się dość długo. Po 
kolei analizow ali pracę każdego 
członka spółdzielni, swoją i zarzą­
du, skrupulatn ie wyliczali c o 'm u ­
szą zrobić, aby uchw ały zostały 
wykonane.

W końcu Leśko wyrzucił * sie* 
bie:

— Towarzysze, wiecie co wam 
powiem? Nie wiecie. Jak  zakłada­
liśm y spółdzielnię to mi głowa pę­
kała. Nie wierzyłem, że z naszymi 
ludźm i dam y radę. Gorąco m i się 
robiło, jak  pomyślałem o żniwach, 
czy omłotach. Nie wierzyłem, A tu 
co się stało? Siewy przeszły, żni­
wa przeszły, obowiązki w ypełni­
liśm y wobec państw a, ludzie w y  
chodzą do pracy, mało — dom agają 
się pracy. Budujem y oborę, zakła­
dam y hodowlę, coraz dalej sięgają 
nasze plany. Jesteśm y siłą — my 
trzej jako organizacja party jna  i 
siłą jest nasza spółdzielnia i sami 
jeszcze nie wiemy, na co nns stać... 
Propenu !ę przyjęcie wszystkich 
wniosków.

Leśko usiadł zmieszany. N ielek- 
ko jest przyznawać się do chwil 
słabości.

Chwilę trw ali w  milczeniu. 
Przewodniczący Kot serdecznie 
spojrzał na Leśkę, bardziej serdecz. 
nie i c>epło niż zwykle.

— Masz rację  Leśko, wszystkie­
go można dokonać, trzeba tylko 
wierz.yć w sieb:e i  w ludzi... i 
trzeba pracować...

. * * *
Wnioski przyjęli 'jednogłośnie. 

Leśko starannie  je zaprotokółował. 
N abrały mocy uchwały. P rzystą­
piono do dalszych spraw. Rozpo­
czął Leśko jako sekretarz.

— W tezach czytamy — „Należy 
zapewnić zacieśnienie więzi człon­
ków spółdzielni produkcyjnych z 
gospodarującym i indyw idualnie 
chłopami pracującym i przez ak ­
tywny udział spółdzielców w życiu 
politycznym, gospodarczym i kul­
turalnym  całej gromady, we wspól­
nych pracach grom adzkich".

A więc powinniśmy pomagać 
eraro&M?’ Jak  jej pomagamy d<y

tąd? Pomagamy po pierwsze prze* 
to, że założyliśmy spółdzielnię. Od 
te j chwili grom ada patrzy na nas. 
Jak  my bierzemy nawozy to i in ­
dyw idualni biorą, jak  my do sie­
wów to i oni pilnują, żeby nie po­
zostali w tyle, a  naw et s ta ra ją  się 
nas wyprzedzać. No 1 trzeba rzec, 
że niewiele nam  ustępują, z sie* 
wami ozimin my byliśmy pierwsi, 
ale w podoryw kach nas wzięli. 
Trzeba dawać lepszy przykład — 
to jedno. A drugie to więcej po­
mocy. Podczas omłotów, chociaż 
POM nam  przykazyw ał, że m aszy­
na tylko d!a nas, nie patrzyliśm y 
i zastosowaliśmy przeplatankę. Jak  
maszyna pracow ała dzień u nas, 
to przez następne dwa dni daw a­
liśm y ją gromadzie 1 to nam  dużo 
pomogło. Gromada inaczej na nas 
patrzy. Ale chyba to w szystko 
mało...

— Mało. Bo nie zawsze dobrze 
rozumieliśmy, jak  powinniśm y żyć 
z grom adą — w trącił Kot. — Do 
dziś mi wstyd, że my z tobą Leśko 
jako członkowie zespołu grom adz­
kiego podpisaliśmy podania o ulgi 
dwom takim , co mogli oddać. N is 
chcieliśmy, aby krzyw o na nas pa­
trzyli. A nie tak  trzeba, lecz su­
miennie, po prawdzie...

— Mamy trochę dorobku, trzeba 
go zwiększyć — rzekł H arcaj
— myślę, że należy postanowić, 
aby wszyscy członkowie spółdziel­
ni brali udział w zebraniach gro­
madzkich...

— I w  odczytach Upowszechnie­
n ia  Wiedzy Rolniczej, tam  najle­
piej można przekazać grom adził 
nasze doświadczenia — dodał Leś’ 
ko.

— O w apnie nie zapominajm y
— rzucił Kot — w GS leżą go ca­
łe tony. Trzeba, \  aby nasza spół­
dzielnia pierwsza zakupiła to J 
grom ada zakupi, a gleba aż się 
prosi wapna.

— A najważniejsze, żeby na na­
szym zebraniu bilansowym  była 
cała grom ada. Zaprosimy wszyst­
kich. Tak m l się coś wydaje, że 
po zebraniu nasza spółdzielnia 
urośnie...

Długo jeszcze radzono nad tym, 
jak  by tu  pomóc gromadzie, zbli­
żyć ją  do spółdzielni, Na końcu 
zaś stanęła spraw a organizacji par­
ty jnej, jej pracy politycznej.

— Co roku przyjm ujem y po 
dwóch kandydatów , lecz co przyj­
miem y to  odchodzą w św iat i  cią* 
gle jest nas 3—4 — mówił Kot. — 
Pomyśleć trzeba jak  powiększyć 
naszą organizację.

Padały nazwiska. Omawiano po­
stępow anie i postawę chłopów in ­
dywidualnych — w  rezultacie pow­
stał plan rozbudowy organizacii. 
A potem przyszła kolej na kolo 
ZSCh i Koło Gospodyń W iejskich, 
pracę ag itacy jną ..

Było już koło północy, gdy Leś­
ko i H arcaj opuścili mieszkania 
przewodniczącego Kota, Deszcz 
siekł jeszcze zacieklej niż przed 
tem. Oni jednak nie czuli ni zim ­
na ni wilgoci. Chłód i wilgoć nie 
straszne gorącym sercom. Nia 
chwyta,

*  • *

N azajutrz odbyła się narada a k ­
tyw u powiatowego we Włodawie. 
Podczas dyskusji na mównicę w stą­
pił Leśko:

— Nie dalej jak  w czoraj w ie­
czorem nasza organizacja partyj* 
na w Szumince postanowiła...

Burzliwe oklaski przeryw ały mu* 
w yliczanie uchw ał podjętych na 
zebraniu. Przeryw ano mu oklaska­
mi k ilkakrotnie, a on lekko zady­
szany mówił jak  Szuminka będzie 
realizować w skazania IX  Plenum . 
Nie zapom n:ał też o spraw ie gmin­
nych spółdzielni...

W śród uczestników  obrad sie­
dział przewodniczący F ilip K ol i 
swoim dobrym, ciepłym spojrze­
niem obejm ował salę, tak jakby 
chciał powiedzieć:

— My towarzysze już zaczęliś­
my... Teraz na was koloj...

-WlWlłlliKiers SmuteV$
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W ola ludów musi zwyciężyć
Przemówienia Ilji Erenburga i Jarosława Iwaszkiewicza 

na V sesji Światowe) Rady Pokoju
W  dniu 24 listopada na przed­

południowym  posiedzeniu Świato­
wej Rady Pokoju wygłosił przemó- 
w ienie delegat ZSRR Ilja  E ren­
burg.

— W ciągu roku, jaki upłynął 
od Kongresu Narodów w W iedniu
— oświadczył Erenburg — siły po­
koju wzrosły. Mimo to jednak nie­
bezpieczeństwo jeszcze nie minęło. 
Nie zamilkły jeszcze głosy tych, 
którzy jawn*e naw ołują do nowe­
go rozlewu krw i. Były przewodni­
czący Komisji Energii Atamowej 
USA, p. Dean zaproponował uży­
cie broni atomowej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Stow a­
rzyszenie przemysłowców am ery­
kańskich „Commonwealtjh Club" 
zaaprobowało koncepcję* „wojny 
prew encyjnej", a przewodniczący 
senackiej Komisji Spraw  Z agra ' 
nlcznych p. Wiley potwierdził, że 
tego rodzaju koncepcje spotykają 
się z uznaniem w kołach gospodar­
czych Stanów Zjednoczonych.

Nie zatrzymywałbym się nad 
tym dłużej — powiedział Erenburg
— gdybyśmy mogli zaliczyć p. Dea­
na  i wojowniczo usposobionych bu­
sinessmanów do niewielkiej grupy 
fanatyków. Jednakże bardzo po­
czytne dzienniki nie tylko zamiesz­
czają nawoływania do wojny, lecz 
częstokroć także je om aw iają i ko­
m entują szeroko.

Odpowiedzialne osobistości S ta­
nów Zjednoczonych nie potępiają 
oświadczeń pana Deana i jem u po­
dobnych, a jeśli zarzucają im co­
kolwiek, to  wyłącznie zbytnią go- 
rączkowość. Zestaw iając postępo­
wanie odpowiedzialnych osobistości 
niektórych państw  z nieodpowie­
dzialnymi nawoływaniam i, o ja ­
kich wspomniałem, dochodzimy do 
wniosku, że mam y raczej do czy­
nienia z różnicą tem peram entów  
niż z różnicą celów. Jes t takie 
przysłowie: „Co się po trzeźwem u 
myśli, to się po pijanem u mówi“. 
Obawiam się, że okrzyk bojowy 
p. Deana w niczym nie ubliża p. 
DuilesowL 

E renburg podkreślił następnie, 
ż« ton oświadczeń Dullesa, podob­
nie jak szeregu innych mężów s ta ­
nu, zmienił się ostatnio. Ta zmia­
na tonu — powiedział E renburg — 
mogłaby nas cieszyć, gdyby ozna­
czała zmianę w ich podejściu do 
zagadnienia w ojny i pokoju. Jed ­
nakże ci mężowie stanu, którzy 
n ie chcą rozstać się ze swymi wczo­
rajszym i m arzeniam i, a  którzy 
jednocześnie zmuszeni są liczyć się 
z opinią publiczną, znaleźli „w yj­
ście" z sytuacji — mówią oni jed­
no, a  — robią co innego.

Do jakich celów zm ierzają d  
mężowie stanu, którzy w zmagając 
przygotowania wojenne, zakładając 
now e bazy wojskowe i zwiększa­
jąc znajdujące się pod Ich rozka­
zami armie, pow tarzają n ieustan­
nie słowa: „propozycje", „konfe­
rencje", „rokow ania", „gw aran­
cje"...?

W bajce P errau lt, dobrze znanej 
wszystkim dzieciom, w ilk, który  
chce pożreć m ałą dziewczynkę, n a ­
kłada czepek jej babci. Każdy ro­
zumie, że naród radziecki przy ca­
łym swym um iłow aniu czerwonego 
koloru nie jest bynajm niej podob­
ny  do „czerwonego kap tu rka". Mi­
mo to, chcąc oszukać Związek R a­
dziecki, niektórzy mężowie stanu 
w ygłaszają pokojowe tyrady. Chcą 
oni w ten  sposób uspokoić swych 
obywateli, dowieść mieszkańcom 
Europy zachodniej i Ameryki, że 
wzrost podatków, zwiększenie zbro­
jeń  i różne układy w ojenne są 
rzekomo spowodowane niechęcią 
drugiej strony do przyjęcia przy­
jaznych propozycji. Nie ma mowy
o żadnych w ilkach — tw ierdzą ci 
mężowie stanu. — Je s t tylko do­
broduszna, pełna cierpliwości bab­
cia i  zbyt kapryśny „czerwony 
kapturek". Fakt, że n iek tó rzy /m ę­
żowie stanu mus^a dziś maskować 
się — to dowód siły obrońców po-

* koju. Byłoby jednak największym  
nieszczęściem, gdyby maskowanie 
się tych mężów stanu miało osła­
bić czujność narodów.

Erenburg wykazał następnie, że 
mówiąc o „rokowaniach", am ery­
kańscy mężowie stanu czynią jedno­
c z e n ie  wszystko co mogą, wyko* 
r~yc ,ij'ą k:::.dy pretekst, aby un ie­
możliwić rokowania, proponowane 
w celu osłabienia napięcia m ię­
dzynarodowego.

Amerykańscy mężowie stanu 
uniem ożliw iają wszelkimi sposoba­
mi dopuszczenie legalnych przed­

stawicieli Chińskiej Republiki Lu­
dowej do ONZ, przeszkadzają po­
kojowym stosunkom między Chi­
nam i a innym i kra jam i Europy, 
Am eryki i Azji.

Weźmy — powiedział Erenburg 
—- inny problem, — za uregulow a­
nie którego ponoszą odpowiedzial­
ność cztery wielkie m ocarstw a — 
USA, ZSRR, Wielka B rytania i 
F rancja — a mianowicie problem  
niemiecki. Wszyscy tw ierdzą, że 
trzeba stworzyć zjednoczone, de­
m okratyczne i pokojowe Niemcy; 
mówili o tym  nieraz obrońcy po­
koju. Pow tarzają to także ci mężo­
wie stanu, którzy obecnie chcą 
uchodzić za zwolenników rokowań. 
W czym więc tkw i przeszkoda? W 
braku dobrej woli do porozum ie­
nia. Mówiąc o rokow aniach, nie 
można jednocześnie podejm ować 
takich kroków , w skutek których 
rokow ania s ta ją  się nie tylko bez­
owocne, lecz także pozbawione 
sensu. Proponując porozumienie w 
sprawie zjednoczenia Niemiec, nie 
można jednocześnie u trw alać i 
sankcjonować rozczłonkowania te­
go kraju... Obłuda pewnych mężów 
stanu, którzy proponując rokow a­
nia w sprawie N iem ec, dom agają 
się jednocześnie jak  najszybszej 
raty fikacji układów z Paryża i 
Bonn, jest dla wszystkich oczywi­
sta.

Następnie E renburg  wykazał, że 
am erykańskie koła rządzące to r­
pedują  uregulow anie problem u ko­
reańskiego, oraz spraw ę rozbroje­
nia i zakazu tych rodzajów broni, 
k tóre przede wszystkim  zagrażają 
bezbronnej ludności cywilnej.

W ciągu okresu, jak i upłynął od 
naszej ostatniej sesji — powiedział 
E renburg — am erykańscy mężo­
wie stanu  złożyli niem ało dek la­
rac ji na tem at konieczności osła­
bienia napięcia międzynarodowego. 
W ciągu tego samego okresu do­
konali oni szeregu posunięć, które 
mogą jedynie zaostrzyć napięcie 
w stosunkach międzynarodowych. 
Mówiąc, że porozum ienie jest po­
żądane, zaw arli oni z byłym  so­
jusznikiem  i duchowym  spadko­
biercą H itlera układ, który prze­
kształca nieszczęsną Hiszpanię w 
bazę wypadową dla ew entualnej 
agresji. Mówiąc o konieczności ro­
kow ań pokojowych, ci mężowie 
stanu  prow adzą rokow ania, k tó ­
rych celem jest przekształcenie 
w  bazy w ojenne Skandynaw ii i 
różnych k rajów  Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu, zapewniając, że 
k ieru ją  się szczerym um iłow aniem  
Wschodu. Zapewniając,_ że k ieru ją  
się szczerym umiłowaniem pokoju, 
odbudow ują oni dywizje niem iec­
kie i  w yw ierają niezm iernie silny 
nacisk na państw a Europy zachod­
niej, aby przeforsow ać jak  najszyb 
sze utw orzenie „arm ii europej­
skiej".

Uchwały, jakie poweźmie nasza 
sesja — oświadczył w zakończeniu 
E renburg — powinny sprecyzować 
spraw ę rokow ań i  porozumień. 
Uchwały te pow inny przyczynić 
się do osłabienia napięcia między­
narodowego i powinny być możli­
we do przyjęcia d la  m iłujących 
pokój ludzj wszelkich przekonań, 
dla wszystkich patriotów, dla 
Amerykanów  j Chińczyków, An­
glików i Rosjan, Niemców i F ran ­
cuzów.

Narody czekają na nasze słowa’. 
N arcdy widzą, że dziś muszą się z 
nam i liczyć mężowie stanu wszyst­
kich krajów . Wielu spośród nich 
zmusiliśmy już, aby mówili ina­
czej, aby mówili o pokoju. Zmu­
sim y ich także, aby postępowali 
inaczej, aby prowadzili politykę 
pokojową.

* * *

W dniu 25 bm. wygłosił przem ó­
wienie Jarosław Iwaszkiewicz,
przewodniczący Polskiego Komite­
tu  Obrońców Pokoju.

W chwili obecnej — oświadczył 
Iwaszkiewicz — powszechna uw a­
ga opinii publicznej we wszystkich 
krajach  europejskich skoncen­
trow ana jest na pokojowym roz­
wiązaniu problem u niemieckiego. 
Je s t to zupełnie zrozumiale. N aro­
dy Europy zbyt dużo ponicsły 
ofliar, zbyt dużo w ycierpiały od 
im perializm u niemieckiego, aby 
mogły przyglądać się obojętnie, jak 
odbudow uje się w  Ich oczach og­
nisko trzeciej w ojny, w ojny jesz­
cze okropniejszej od obu poprzed 
nich. U przytom nijmy sobie czasy 
drugiej w ojny światowej. P rzy­
pom nijm y sobie oświadczenia m ę­
żów stanu, przypom nijmy, oo pi­
sano wówczas w  prasie. Zapew­
niano nas w ielokrotnie, że nigdy

się już nie pozwoli na  odbudowa- 
nie niemieckiego potencjału  w o­
jennego, że nigdy się nie popełni 
tych błędów, jak ie  popełniono po 
pierwszej w ojnie św iatow ej. N aro­
dy walczyły nie tylko przeciwko 
hitleryzm ow i; narody walczyły 
także o to, aby stw orzyć tak i stan  
rzeczy, który  by nie pozwolił na 
now ą agresję niemiecką. Taki był 
św ięty testam ent milionów, k tóre  
walczyły o wolność i padły w w al­
ce przeciwko faszyzmowi. I czyż 
nie jest oburzające, że dzisiaj, za­
ledw ie w parę  la t po zakończeniu 
wojny, odbudow a W ehrm achtu 
uw ażana jest w pew nych kołach za 
rzecz norm alną i koniecsmą, odbu­
dowa tego sam ego W ehrm achtu, 
te j sam ej arm ii, k tórej krw aw a 
stopa przygniatała m iasta i wsie 
F rancji i polski, Związku Radziec­
kiego i Włoch, G recji i Norwegii. 
P ropaganda am erykańska s ta ra  się 
„usprawiedliw ić" w skrzeszanie mi- 
litaryzm u niem ieckiego i tw ierdzi, 
że jest to  konieczne d la  europej­
skiej jedności obronnej, konieczne 
dla zapobieżenia dom niem anem u 
„atakow i ze W schodu".

Czyż można znaleźć bardziej ab­
su rdalne kłam stwo? N arody, k tó ­
re  wyszły z ostatniej w ojny oka­
leczone i zrujnow ane, a  k tóre są 
zaję te  w  tej chwili pokojow ą od­
budow ą, nie mogą przecież mieć 
zam iarów  agresyw nych. Z ajęte są 
one leczeniem swoich ran  i posta­
w iły sobie w ielkie zadanie podnie­
sienia poziomu życia całej swej 
ludności.

Osobistości polityczne, dziennika­
rze z najrozm aitszych krajów , o 
najrozm aitszych poglądach często 
odw iedzają Polskę.

Wszyscy ci, którzy widzieli na 
w łasne oczy naszą pokojową odbu­
dowę i oglądali W arszawę — m ia­
sto Światowego K ongresu Pokoju, 
odradzające się z popiołów, jedno­
m yślnie konstatow ali, że naród 
polski głęboko przeniknięty jest 
ideą pokoju.

N aw et p rasa  am erykańska — 
mówił dalej Iwaszkiewicz — m u­
siała przyznać z pewną goryczą, że 
na Zachodzie bajka o ataku  przy­
gotowywanym na Wschodzie mało 
znajduje łatwow iernych.

STANISŁAW BRODZIAK

W województwie naszym  w  ro­
ku  bieżącym działa 96 wzor­
cowych świetlic gminnych, ponad 
400 świetlic grom adzkich i 7 powia 
tawych domów kultury . W następ­
nych latach sieć ta  obejm ie wszy­
stkie gminy i powiaty. Je s t to po­
w ażne ceiągnięcie w realizacji u- 
chw ały Prezydium  Rządu o pod­
niesieniu poziomu pracy k u ltu ra l­
no-oświatowej na wsi. Działalność 
tych  placówek, k tóre poza bezpo­
średnim  oddziaływaniem na swoje 
otoczenie m uszą otoczyć opieką i 
pomocą instruktażow ą i metodycz­
ną  świetlice gromadzkie, jest tylko 
w tedy w ydajna, kiedy opiera się na 
szerokim aktyw ie w spółpracującym  
z kierownikiem  świetlicy i  domu 
kultury. Obok prezydiów rad  naro ­
dowych współ gospodarzami świe­
tlic i domów kultury , odtpowiedzial 
nym i za Ich stan  1 działalność, są 
organizacje masowe: ZSCh, ZMP, 
TPPR, SP i Liga Kobiet, k tó re  po­
w inny życiem świetlicy wspólnie 
kierow ać w myśl swoich założeń 
ideowo - wychowawczych.

Najlepsi ludzie z  grom ady po­
w inni wejść do zarządu świetlicy. 
Podobnie w  dom ach ku ltu ry  m ają 
działać rady społeczne, złożone z 
najhardziei ak tyw nych dniała czy 
społecznych poszczególnych organi­
zacji i instytucji.

Dotychczasowa działalność zarzą­
dów świetlicowych i rad  społecz­
nych, poza nielicznym i w yjątkam i 
była niew ystarczająca. Mechanicz­
ny wybór członków zarządu, często 
przeciążonych już innym i zadania­
mi gospodarczymi, adm in istracy j­
nymi, b rak  u nich zam iłow ania i 
zrozum ienia d la  zagadnień ku ltu r ?.l 
no-oświatowvch w płynął na osłabie­
nie lub zanik pracy w w :elu świe­
tlicach. W łaśnie ten fak t był n ie­
w ątpliw ie główną przyczyną s’a- 
bej 1 niewłaściwej działalności wie 
lu  naszych placówek ku ltu ra lno  - 
oświatowych na wsi*

. W Niemczech zachodnich o tw ar­
cie wzywa się do pow rotu do gra­
n ic  z roku 1937, lub naw et z roku 
1914. Mówi się o odebraniu  ziem 
na  wschodzie, 0 a-neksji A lzacji i 
Lotaryngii, — jednym  słowem m ó­
w i się o tw arcie o odwetowej i 
agresyw nej wojnie-

N arody wiedzą, że tzw. „arm ia 
europejska" jest ty lko  narzędziem, 
przy którego pomocy m ilitaryzm  
niem iecki chce podporządkować 
sobie inne armie, aby narzucić 
hegem onię niem iecką całej Euro­
pie, aby ustanow ić w niej „nowy 
porządek", jak  niegdyś chciał te ­
go H itler 1 jak dzisiaj pragnie te­
go A denauer. A le czy się panow ie 
z Niemiec zachodnich n ie m ylą 
czasami, uw ażając H itlera  za ojca 
zjednoczonej Europy i biorąc ko­
horty  SS za wzór arm ii europej­
skiej? Zachodzi tu  pytanie, czy 
inspiratorzy  europejskiej w spólno­
ty  obronnej nie m ylą się w swych 
obliczeniach. 'Vidzimy przecież, 
ja k  naród włoski, w ierny swym 
wolnościowym tradycjom , nie 
chce się poddać a tlan tyck iej zmo­
wie. ’ A w ielki naród  francusld  
jednoczy się, jak  w  czasach oku­
pacji hitlerow skiej, przeciwko 
wojskow ym  układom , k tóre odbu­
dow ują W ehrm acht.

N aród polski rozum ie uczucia 
narodu  francuskiego dotkliwie 
zranionego przez praw dziw ie hi­
tlerow ską brutalność z jaką kanc­
lerz  z Bonn żąda ra ty fikacji w oj­
skowych układów.

N iew ątpliw ie istnieć mogą roz­
bieżności między F rancja  a Polską 
dotyczące tego czy innego proble­
mu, ale h isto ria  nas poucza, że 
wobec groźby niem ieckiej in tere­
sy naszych dwóch narodów  ściśle 
się łączą. Czyż nasza przyjaźń 
nie była u trw alona przez krew  
wspólnie p rzelaną podczas w alk 
ostatniej wojny? Czyż przyjaźń 
nasza nie pomnoży się i  nie 
wzmocni w ciągu naszej wspólnej 
w alki w  obronie pokoju? P rzy­
jaźń narodu polskiego dla narodu 
francuskiego jest tak ą  przyjaźnią, 
na k tórą zawsze można liczyć, a 
skądinąd naród polski w ie dobrze, 
jaką  potężni siłą prom ieniującą 
i  pociągającą jest Francja, kiedy

Aby zm ielić  ten stan  na  lepsze, 
umocnić, rozszerzyć znaczenie i 
wpływ świetlic i  domów ku ltu ry  
na  środowisko, realizując jedną z 
najw ażniejszych wytycznych IX 
Plenum : w walce o szybsze pod­
niesienie stopy życiowej m as pra­
cujących w  okresie naszego socja­
listycznego budow nictw a coraz wię 
cej coraz bardziej w szechstronnie 
zaspokajać ich potrzeby k u ltu ra l­
n e  — M inisterstw o K ultu ry  i  Sztu­
ki w  porozumieniu z ZSCh i Związ­
kiem Młodzieży Polskiej zainicjo­
wało kam panię sprawozdawczo - 
wyborczą do zarządów świetlic 
gminnych, gromadzkich i rad  spo­
łecznych domów kultury.

W>bory poprzedzone naradam i 
aktyw u K. O. na szczeblu woje­
wódzkim i we wszystkich powia­
tach m ają być zakończone do 22 
grudnia. W wyniku powinny ona 
wzmóc zainteresowanie środowiska 
domem ku ltu ry  i św ietlicą, skupić 
najlepszy aktyw  ku ltu ra lno  - oświa­
towy d<o organizacji życia k u ltu ra l­
nego, zmobilizować oddolne ogni­
wa organizacji masowych do czyn­
nej pracy w świetlicy. Zwłaszcza 
ZSCh i ZMP muszą dołożyć wielu 
starań, aby uaktyw nić swoje kola 
gromadizkie w pracy K. O.

W ybory, połączone z analizą i 
podsumowaniem dotychczasowych 
braków  i osiągnięć m uszą ożywić 
działalność wszystkich naszych p la­
cówek, zabezpieczyć na przyszłość 
ciągłość ich pracy, w ysunąć n a  
czoło zagadnień politycznych treść 
zajęć świetlicowych, pokazać, co 
św ietlica zrobiła dotychczas d la  
podniesienia poziomu kulturalnego 
pracujących chłopów, jak  przygo­
tow uje się, aby  obchód 10-lecla 
Polskie) R'FCZvr>ospoliitp) l/udowej 
wzbogacić w łasnym -wkładem i do­
robkiem.

W nikliw ie przeanalizować należy 
współdziałanie świetlicy z ap a ra ­
tem  rad  narodowych, z aktyw em  
gminnym i gxo.madjk.im w wyjaś-

walczy o spraw ę ludów . Dzisiaj 
spraw a ludów  jest spraw ą pokoju 
i  niepodległości.

W ola ludów, k tó ra  domaga siQ 
rokow ań pomiędzy w ielkim i mo­
carstw am i, jes t tak  powszechna, 
że trudno  się jest otw arcie prze­
ciw stawić jej naciskowi.

D latego też te sam e czynniki, 
k tó re  popchnęły do zbrojeń Niem­
cy zachodnie, usiłu ją  wmówić w 
nas, że dążą one rów nież do roko­
wań. A le czyż możemy uw ażać za 
szczerą tę  wolę rokow ań, k iedy 
jednocześnie czynniki te  s ta ra ją  
się uniem ożliwić pokojowe zjed­
noczenie Niemiec? Nacisk w y­
w ierany na  przyspieszenie ra ­
ty fikacji trak ta tó w  z Bonn 
i  Paryża znajdu je  się w w y­
raźnym  przeciw ieństw ie z dom nie­
m anym  pragnieniem  pokojowego 
rozwiązania zagadnienia niem iec­
kiego. Rzeczywiście, wejście w  ży­
cie tych układów  u trw ala  podział 
Niemiec, odbudow uje W ehrm acht 
i  wciela Niemcy zachodnie do 
bloku atlantyckiego, przez co pa­
raliżu je  całkowicie rokow ania na 
tem at pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

Ci, którzy napraw dę pragną, 
aby rokow ania zakończyły się po­
rozumieniem, nie mogą jedno­
cześnie w skrzeszać m tlitaryzm u 
niemieckiego, przyspieszać zbro­
jeń  i  pomnażać liczby baz woj­
skowych na  cudzych tery toriach. 
T rudno jest w ierzyć w szczerość 
tych, którzy w zdragają się naw et 
przyłączyć do deklaracji o zakazie 
broni masowej zagłady.

Jednakże nie jest jeszcze za póź­
no, aby zatrzym ać bieg w ydarzeń. 
Nie jest jeszcze za późno, aby n a ­
rzucić wolę ludów, k tóre  p ragną 
pokoju i odprężenia międzynaro­
dowego. Wola ludów  może i m usi 
powstrzymać działanie separaty­
stycznych układów  z Bonn i P a­
ryża. Wola ludów może i musi do­
prowadzić do zwołania konferen­
cji m ocarstw , k tó ra  nie będzie 
b rała  w  rachubę faktów  dokona­
nych, ale rozwiąże zagadnienie 
niemieckie zffodnie z wola wszyst­
kich uczciwych ludzi, wszystkich 
patriotów  i w szystkich obrońców 
pokoju na świecie.

n ienlu praw dy  o naszym  życiu 
i  drodzs naszego rozwoju, w upo­
wszechnieniu wiedzy rolniczej, o- 
siągnięć naszej nauki i kultury, w 
w alce o w zrost produkcji rolnej 
1 hodowli, w w yjaśnieniu wyższo­
ści gospodarki socjalistycznej, u- 
moonieniu i organizowaniu spół­
dzielń produkcyjnych, w  mobili­
zacji chłopów do pełnego i  term i­
nowego w ypełnienia obowiązków 
wobec państwa. Przy dokonywaniu 
analizy i podsum owaniu osiągnięć 
i braków  specjalną uwagę należy 
zwrócić n a  to, czy i jak  świetlica 
dem askowała w roga klasowego i 
zwalczała w rogą propagandę, czy 
i  jak  ośm iesaała nierobów, bum e­
lantów  i biurokratów . K rytyczna 
ocena pow inna objąć również dzia­
łalność świetlicy nad pogłębieniem 
przyjaźni polsko .  radzieckiej, nad 
popularyzowaniem  osiągnięć ŻSRE 
i k rajów  dem okracji ludow ej, nad 
w yjaśnianiem  naszego stosunku do 
Niemiec, n ad  pokazyw aniem  siły
i  ciągłego wzrostu obozu pokoju. 
Na naradach  wyborczych trzeba 
odpowiedzieć sobie na pytanie: 
czy św ietlica uwzględniała w swej 
p racy potrzeby ku ltu ra lne  swego 
środowiska, czy w  dostateczny 
sposób rozw ijała p racę  zespołów 
oświatowych 1 artystycznych, czy 
pomagała świetlicom grom adzkim 
(a dom ku ltu ry  wszystkim św ietli­
com na terenie powiatu) w  organi- 
*owaniu 1 rozw ijaniu pracy ku ltu ­
ralno- oś w iato w e 1.

A kcja sprawozdawczo - wybor­
cza powinna stać  się obiektem po­
ważnego zainteresow ania i wszech­
stronnej pomocy ze strony prezy­
diów powiatowych i  gminnych ra d  
narodowych, ze strony czynników 
politycznych i społecznych. Dobre 
przeprowadzenie te j akcH podnie­
sie paziom Drący świetlic i  przy­
czyni się do szybszej realizacji 
w ytycznych IX Plenum  KC naszej 
partii. ^

StankUw Brodziak *

Przed wyborami do zarządóui świetlic 
i rad społecznych domów kultury
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Tam gdzie żył i tirorzył Żeromski
Stefan Żerom ski m arzył kiedyś

o utworzeniu nowego typu m u­
zeum, dostępnego dla szerokich 
mas. W m aju 1892 r. pisał o "tym 
z Zakopanego do swei narzeczo­
nej, Oktawii, mieszkającej w Na­
łęczowie.

....W zes-tfym liście w spom nia­
łem o tym muzeum i ciekawy je ­
stem  czy '.e t uznasz za możliwe 
wzięcie sie do teł roboty. Rzecz 
ta może mleć poważne rezultaty, 
ahodzi bowiem o zdem okratyzo­
w anie teeo poięcia „muzeum". 
Dziś z takich zbiorów korzystać 
moga tylko ludzie ukształceni i 
bogaci i. korzystać o tyle, o ile 
muzea do zakresu ich twórczej 
pracy sa potrzebne, — poza .tym 
niewielka one m aja wartość. Tym ­
czasem m u7"'” m nowe.ro typu mo­
że zastępować dla chłopa i czło­
wieka mało ukształconego pewien 
zakres wykształcenia uniw ersytec­
kiego".

Podobnie iak Mickiewicz, k tóry  
pragnął bv książki zawędrowały 
pod ubogie strzechy—ohciał autor 
„Popiołów" udostępnić wiedzę za 
pośrednictwem wvstaw m uzeal­
nych. Zą czasów Żeromskiego by­
ły to jeszcze marzenia, którvch 
nik t nie brał na serio. Dziś. w Na­
łęczowie w dawnvm domu Żerom­
skiego, zbudowanym w stylu za­
kopiańskiej chaty według proiek- 
tu  Witkiewicza, mieści się m u­
zeum. Zawiera ono szereg osobi­
stych pam iątek po zmarłym pisa­
rzu i jego rodzinie, oraz niewielką 
kolekcie dzieł sztuki. Wśród nich 
żył i  tworzył, przeżywał okres 
najdoskonalszej twórczości a rty ­
stycznej.

Cicha chatka, otoczona zielenią 
sosen, świerków, cisów 1 modrze­
wi zasadzonych ręką pisarza była

Chatka Żeromskiego, w  które] m ie­
ści s i ę  obecnie m uzeum.

świadkiem licznych zebrań tow a­
rzy sk ich . pogawędek i  spotkań 
w b itnych  ludzi ze świata literac­
kiego i  artystycznego. Gościli w 
liej m- In. Bolesław Prus, z któ­
rym  łączyły Żeromskiego więży 
przyjazni, S tanisław  W itkiewicz 1 
Jan  Stanisławski.

Z lugstaury 
•Odrodzenie u; PoIsce« 
uj Muzeum Narodowym  

uj Warszaaie

W  najszczęśliwszym okresie 
swego życia Żeromski przebywał 
w chatce ze swym synkiem, Ada­
siem.

Tu też przeżył z nim  ostatnie 
chwile przed śm iercią ukochanego 
dziecka. O statnie pożegnanie z sy­
nem  było też pożegnaniem z zie­
mią nałęczowska 1 chatką, pełną 
wspomnień, chatką z oknami jak  
tryp tyk  przez które nie miał już si­
ły spojrzeć więcej...

Parawan według pomysłu 
Jana Witkiewicza.

Dziwne w zruszenie ogarnia 
przy wejściu do domku Żerom­
skiego. Spraw a ono, że zwiedzają" 
cy porozum iew ają się zwykle szep­
tem , jakby nie śm ieli zakłócać na­
stro ju  jak i zagościł tu  od szeregu 
lat...

Umeblowanie chatki jest skrom J 
ne. Biurko, stolik, 7 foteli, szafka 
mahoniowa z podobiznami Venus 
z Milo, Apollo belwederskiego, 
Dawida i M ichała Anioła. Na ścia­
nach wiele fotografii, obrazów, 
w śród których zwraca uwagę sce­
na batalistyczna wyszywana w ełną 
na kanw ie przez m atkę S tefana 
Żeromskiego, sztychy francuskie, 
akw arele  m alow ane dla małego 
A dasia przez Stanisław a W itkiewi­
cza i  Jan a  Stanisławskiego.

Blisko drzwi stoi paraw an wy­
konany w edług pomysłu arch itek­
ta  Jan a  W itkiewicza, ozdobiony 
fotokopiam i znanych rzeźb, po rtre ­
tów  i obrazów. Za paraw anem  pu­
ste łóżeczko Adasia, a  P ° d  nim  

' ku fer podróżny. Obok kom inka 
szafka chłopca z jego rzeczami 
ułożonymi ręką m atki. Na ścia­
nach fotografie z Nałęczowa, Za­
kopanego i  ti-iYch miejscowości. 
Cały szereg eksponatów — to u lu­
bione niegdyś przedmioty Adasia, 
jak  czekany, szable z okresu ko­
ściuszkowskiego i czasów pow sta­
nia listopadowego, szpada z doby 
napoleońskiej, siodło, narty  z kij-, 
kami.

iFragment wnętrza m uzeum

Gromadząc w swej chatce mnó­
stw o ciekawych eksponatów — 
Żeromski zdradzał zamiłowanie 
zbieracza o dużym w yrobieniu 
estetycznym.

Poznanie m iniaturow ego m u­
zeum pam iątek po Żeromskim 
zbliża pisarza do nas, pozwala le ­
piej zroeumieć lego życie i dzieła.

Muzeum jest dostępne dla zwie­
dzających codziennie, z w yjątkiem  
poniedziałków.

Mieczysław Targoński

Sukces recytatorom lubelskich 
na centralnych eliminacjach u j  Warszawie

Fragment sali poświęconej poczo.t" 
kom Odrodzenia w Polsce. No zd ic  
ci u: rekonstrukcja pierwszej w  Pol­
sce drukarni założonej po up'.ywie 
30 lat od w ynalazku Gutenberga, 
przez wędrownego drukarza z Ba­
warii — Kaspra Straube.

(CAF — fot. Dabrowiecki)

Trzy dn i trw ały  centralne elim i­
nacje I Ogólnopolskiego K onkursu 
Recytatorów w W arszawie. Trzy 
noce pracow ało jury, w skład k tó­
rego wchodzili wybitni aktorzy, ta ­
cy jak K arolina Lubieńska, Leon 
Pietraszkiewicz, Irena Horecka, 
Ryszard Hanin, a  także literaci.

W ciągu tych trzech dni 175 osób 
przewinęło się przez estradę sali 
koncertowei M inisterstwa K ultury
1 Sztuki. 175 najlepszjrch recytato­
rów, w ybranych spośród 60 tysięcy 
robotników, chłopów, inteligencji 
pracującej, młodzieży szkolnej i 
uniw ersyteckiej, którzy uczestni­
czyli w eliminacjach powiatowych
1 wojewódzkich. Eliminacje te od­
byw ały się w trzech kategoriach — 
amatorów, młodzieży szkolnej i 
zawodowców.

Do eliminacji centralnych za­
kwalifikowano 103 amatorów, 57 
uczniów i uczennic ze szkół i 20 
młodych aktorów zawodoy^ych — 
razem 180 osób. Do Warszawy 
przybyło ich 175.

Konkurs poprzedzony został sze­
roką akcją przygotowawczą w za­
kładach pracy, szkołach, domach 
kultury, bibliotekach, świetlicach. 
Przyczynił się on — zgadnie ze 
swym celem — do dalszego umaso- 
w ienia czytelnictwa, podniesienia 
poziomu sztuki recytatorskiej, w y­
kazując jednocześnie raz  jeszcze, 
jak  wielką siłę oddziaływania ma 
żywe, piękne słowo na kształtow a­
nie świadomości, zarówno słucha* 
czy, jak  i samych wykonawców. 
Przy te j okazji odkryto wiele no­
wych, sam orodnych talentów , a 
w  licznych miasteczkach i wios­
kach pow stał aktyw  recytatorów.

Uroczyście wyglądała sala kon­
certowa M inisterstwa K ultury i 
Sztuki zarówno w dniach elim ina­
cji. jak  i w dniu rozdania nagród. 
W głębi sceny wielki portret tow. 
Bieruta. Na estradzie popiersie 
Adama Mickiewicza stro jne w 
białoczerwone kw iaty. Po obydwu 
stronach sceny dwa napisy na 
czerwonym tle. Na lewo napis:
„I Ogólnopolski Konkurs Recyta- 
torów 11, po praw ej: „Sita żywego 
stówa _  środkiem oddziaływania 
na kształtowanie świadomości mag
pracujących",
, W stępow ali na estradzie ludzie 
starsi, ja]ę np g7 jetnia z^fia Ka­
mińska z Łodzi, dzieci i młodzi, 
jak np. 12-ietnia Elżunia Posłusz- 
na z Łowicza, czy zdobywczyni Je­
dnej z dwóch równorzędnych 
pierwszych nagród, 17-letnia Anna 
Czarnecka z Lublina. Występowali

robotnicy, m. In. ślusarz Józef M a­
jewski z Poznania, prządka Anna 
Jeziorska z Łodzi. Występowali 
chłopi, Juliusz Chmielarski z Laz- 
nowa, B arbara Bogusławska z 
Żarnowie. Brały udział w konkur­
sie i zdobyły zaszczytne wyróżnie­
nia dwie niewidome — Zofia K s:ą- 
żek-Brygułowa ze Śląska \ Maria 
Żołnierowicz, pracownica fizyczna 
Spółdzielczych Zakładów dla Nie­
widomych w L ublin:e.

Płynęły z estrady przepiękne 
strofy Mickiewicza, Słowackiego, 
Konopnick:e1, Tuwima, Broniew­
skiego, Majakowskiego... Roz­
brzmiewały recytowane uryw ki 
dzieł naiwiększych naszych pro­
zaików: Prusa. Żeromskiego. Sien­
kiewicza... Biła z tych recytacji 
szczerość przeżycia, biło głębokie 
umiłowanie mowy ojczystej, które 
udzielało się słuchaczom, głęboko 
wzruszało.

Wśród uczestników centralnych 
eliminacji duży sukces odniosła 
ekipa woj. lubelskiego. Jedną z 
dwóch równorzędnych pierwszych 
nagród w wysokości 3 tysięcy zło­
tych zdobyła młodziutka studentka 
uniw ersytetu im. Marii Curie-Skło- 
dowskiei w Lublinie — Anna Czar­
necka Zaszczytne wyróżnienia i na­
grody po 500 złotych otrzym ały po­
nadto trzy lublinianki — Regina 
Możdżeńska, pracownica kolejowa, 
Maria Żołnierowicz, robotnica za­
trudniona w Spółdzielczych Zakła­
dach dla Niewidomych oraz Alina 
Daduń — urzędniczka.

Pięknie recytowała „Elegię o 
śmierci Ludwika W aryńskiego1' 
Broniewskiego — Anna Czarnecka. 
Było to w drugim dniu eliminacji
— zbliżała się już 11 — wieczór, 
gdy na estradzie stanęła drobna, 
dziewczęca postać w granatowej 
sukience. Tego dnia już kilka osób 
recytowało tę  saqgtą elegię. Było 
późno 1 zarówno słuchacze, jak i 
członkowie ju ry  byli zmęczeni. A 
przecież zapomniało się o zmęcze­
niu, gdy popłynęły ze sceny słowa 
pełne żarliwości, przepojone w zru­
szeniem, a jednocześnie takie pro­
ste i w tej prostocie tak  w strzą­
sające:

— Kochani... ja  muszę d0 kraju... 
Do Łodzi, Zagłębia, Warszawy 
Powrócę zawzięty, upaity...
Ja  muszę... do k ra ju , do sprawy, 
Do mas, do roboty, do partii...

Anna Czarnecka swe zamiłowa­
nie do recytacji, swój talent od­
kryła w  sobie m ając la t 13. 
Wzięła mianowicie udział w  szkol­
nym konkursie pięknego czytania

Puszkina i... została wyróżniona. 
Teraz ma la t 17, studiuje poloni 
stykę, uczy się śpiewu, ale nie za­
niedbuje i recytacji.

Na śpiewie i recytacji nie koń­
czą się jednak jej zamiłowania. 
Zwierzyła się nam, że... marzy o 
studiach reżyserskich, „ale to do­
piero jak  skończę polonistykę1' — 
mówi z uśmiechem.

Pięknie w dużym skupieniu i 
kulturą  recytowała „Testam ent" 
Słowackiego M aria Żołnierowicz — 
niewidoma robotnica z Lublina, a 
Regina Możdżeńska zdobyła hucz­
ne oklaski za wiersz Gałczyńskie­
go o warszawskim wietrze

Mocną pozycję zajęli lubelscy 
recytatorzy w centralnych elimi­
nacjach. Na 6 bowiem przybyłych 
z województwa lubelskiego recyta­
torów, cztery osoby zdobyły na­
grody, bądź wyróżnienia.

Sukces ten powinien być podnie­
tą  do dalszej, system atycznej p ra ­
cy nad podnoszeniem kultury  ży­
wego słowa.

Poniżej podajem y listę osób, 
k tóre  w konkursie zdobyły I i II 
nagrodę.

W p i o n i  •  a m a t o r s k i m
2 równorzędne I nagrody w wyso­
kości p o  3000 złotych: ZOFIA 
KAMIŃSKA — pracow nica Centr. 
Zarządu Przem ysłu Odzieżowego w 
Łodzi i ANNA CZARNECKA — 
studentka U niw ersytetu im. M. 
Curie-Sklodowskiej w  Lublinie.

Cztery równorzędne II  nagrody 
w wysokości po 2000 zł: HENRY­
KA DUMANSKA — pielęgniarka 
(Nowy Targi, ALINA HORANIN — 
studentka WSE w Łodzi, STEFAN 
JA SIŃ SKI — roln ik  ze Stopnica, 
woj. kieleckie, WŁADYSŁAW 
PAJKERT — pracow nik umysło­
wy.

W p i o n i e  s z k o l n y m
1 nagrody nie przyznano, t  równo­
rzędne II nagrody w wysokości 
po 2000 zł otrzym ali: WALDEMAR 
SKIBA — uczeń TPD — W arsza­
w a i ZOFIA HOŁYSZ — uczenni­
ca liceum skalno-kamieniarskiego 
w Krakowie.

W p i o n i e  z a w o d o w y m
2 nagrody w wysokości po 3000 zł: 
JU LIA  TEMERSON — artystka 
Państwowego T eatru  Nowego w 
Łodzi i JERZY SZCZAWIŃSKI — 
artysta  Państwowego Teatru Ślą­
skiego, speaker Polskiego Radia w 
Stalinogrodzie.

2 równorzędne II  nagrody w  wy­
sokości Po 2000 zł: WOJCIECH 
SIEMION — artysta  Państwowego 
Teatru ,.A teneum" w W arszawie i 
MARIA ŚWIĘTONIOWSKA — ar­
tystka T eatru Poezjj w Krakowie.

Kronika 
kulturalna

M  hm. w  ś w i e t l i c y  Zw iązku Z a w o d o w e* *  
P ra co w n ik ó w  Handlu przy  PZG S w  T om a­
sz o w ie  Lubelskim  zosta ła  otw arta  w y s ta ­
w a sztuki ludow ej regionu tom a szo w sk o  -  
h ru b ieszo w sk ieg o  zorgan izow an a przez W y ­
d zia ł K ultury Prezyd iu m  WRiV w Lublinie.

* • •
30 bm. o god zin ie  10 w  sali PW R N (ul. 

O kopow a) odbędzie  s ię  odpraw a aktyw u  
kulturalno -  o św ia to w e g o  z w o jew ó d ztw a  
lu b elsk iego , p ośw ięcon a  o m ó w ^ n lu  pracy  
św ie t l ic  w  ś w ie tle  u ch w ał IX  Plenum  K.C.

• • •
Ponad 500 przodujących ch łop ów  w o je ­

w ó d ztw a  lu b elsk iego  w z ię ło  udzia ł w  dw u­
dniow e! w y c ie cz c e  do Z akopanego, P oron i­
na, K rakowa 1 N ow ej H uty zorgan izow an e!  
pr/.ez Z W ZSCh 

Podobna w y c ieczk a  zo sta n ie  zo rg a n izo ­
wana 13 i 14 grudnia, dJa przodujących ehfo  
pów  z p o w iatów  lu b artow sk iego , kraśt^c-  
k ieg o , rad zyń sk iego 1 łu k ow sk iego  do sp ó ł­
dzielni produkcyjnych w w o jew ó d ztw ie  b y d ­
gosk im .

• * * *
W roku b ieżącym  w  w oj. lubelskim  o tw a r­

to 18 now ych  św ie tlic  gm innych . D o koń­
ca grudnia p rzyb ęd zie  jeszcze  15. L ączn!e 
z Istniejącym i Już. św ietlicam i gm innymi* 
będziem y mfelf w tvm  roku na teren ie  na­
szeg o  w o jew ó d ztw a  św ^ M łc w zo rco w y ch .

• *  *

20 bm. o  god zin ie  11.00 w nuli glm . a- 
zlum  S taszica  odhedą s ię  śro d o w isk o w o  e ll-  
n^nacje stu denckich zesp o łó w  a r ty sty czn y ch , 
kfóre brały udzia ł w elim inacjach u cze l­
nianych i z o sta łv  zak w alifik ow an e do e li­
minacji śro d o w ’sk o w v eh .

• • • { 
W  ramach cyklu  w ieczo ró w  a u t o r a c h ,  

organizow anych  przez ko»o p rzed m iotow e  
polon istów  Z rzeszenia S tud en tów  Polsk ich  
g o śc ił  o sta tn io  w Lublinie znany poeta — 
M ^czys^aw  Jnstrnn.

Na program w ieczoru  z ło ż y ły  s ię  d ck 'a-  
, mnej i w ierszy  z różnych zb iorów . M. In. 

u sty sz e l, ł my w iersz  p t .: „N a sp ro w a d ze­
nie prochów Juliusza S ło w a c k ie g o " , „ P o  
G recji", „N'a nute  k o łysan k i"  oraz „ P o e -  
mat o m o w b  polsk iej" .

Ponad to  us*vszolłśm v  k ońcow y fragm eut  
ze zb e le tryzow an ego  eseju  „O  Janie Ko­
ch an ow sk im " .

Po w ieczo rze  w v w łą r ? ła s ię  dyskusja , na 
tem at w sp ó łczesn ej poezji.

• • •
Dziennik „ W lcczern la ja  M oskwa" zam ie­

śc ił w yw iad  swefro koresoondenta z  g łó w ­
nym  reżyserem  T ra fn i Im W aclitan gow .i, 
A rtystą  l.u d ow ym  ZSRR R. Sim on ow em  na 
tem at gościn n ych  w y ste n ó w  w  P o lsce .

„ P o b y t w P o lsce  Ludowej p rzy sp o rzy ł  
m m  w ic ie  radości — o św ia d c z y ł m. In.
R. S im on ow . — W szęd zie , na k iżd y m  kro­
ku hyl-ś**iy św iadkam i w ie lk ie ! mu oścl na­
rodu p o lsk iego  do narodu rad zieck iego . N ie­
zapom niane w rażen ie  w y w a r ły  na nas sm*t- 
kanla z  m asam i praculącym f P o lsk i. R v lv  
on* przejaw em  7.arU>śnlałącc! s ic  z każdym  
dn!»m nrzv»aźnl m iędzy narodem  polskim  I 
radzieck im ".

• • *

W zw iązku z 4fl leclem  pracy literackiej  
Jana W iktora. Rada Państw a nada'a w y .  
bstn<*mu p isarzow i order „S ztan d ar P r a c y " ,
II k lasy .

* * *
W ytw órnia F ilm ów  Fabularnych w e W -o-  

cław ln  u kończyła realizację  krótkom etrażo-  
w ego  filmu k u k ie łk ow ero  n t.t „ W sn ó h v m l  
•Maml" w f  scen ariusza  F. HoNiM. Film  
r e ży se r o w a ły ;  Fwa » O le* T o tw en .

• • *
Rn»g*r«ka R publika Ludow a posiada o -  

hecnle 93 m uzea n a^ stw ow e, - podczas e d y  
do 9 wrroAn’* 1*M| roku Istn ia ło  w  c» łv m  
kra.lu tv 'ko  15 p laców ek m uzealnych. Pr^y  
n o s7 c z c łó 'n y c h  m uzeach o tw arto  od d * W v  
historyczn e , których ek snonatv  Ilustruj* 
w alk ę  narodu bu łgarsk iego  o w v zw o 'en !e  z 
JarTm* tureck^*»o oraz dzieje  ruchu r e w o ­
lucyjnego w P'»łgarli.

• • •
Dnia 25 hm. n ow róclł z CMn M«n»sto( 

Kultury |  Sztuki W łod zim ierz Sokorski orat 
polska d^loo-acla kulturalna, fcMra przchv»  
wała w  Chinach w  ramach polsko-ch ińsk ie]  
um ow y kulturalne).

Na lotnisku w  W arszaw ie p rzyby łych  
w ita li w icem in ister  K ultury I Sztuki « ł v  
nl«Nn> P io tro w sk i. sek retarz generalny  
K W K 7, am h. Jan K »rn| Wend*», p rzed sta w l-  
c 1°lo  sfer  kulturalnych I arty sty czn y ch  o*^z 
w y ż s i  urzędnicy  M inisterstw a Spraw  Za­
granicznych  I M inisterstw a K ultury 1 S -łu k l.

Na lotnisko ohecnv h y t  r ^ w a m b a s a ­
dor Chińskiej Rcpubłik! L udow ej.

* • •
W  nalb llźszym  cza sie  na scen ach  teatrów  

sto łeczn y ch  ul r ż y m y  s z e r e g  n ow ych  lnte» 
resu lących  sztuk : 9

P a ń stw o w y  T eatr  P o lsk i p r z w o to w u le  
sztu k ę raJzlecką „L u bow  Jarow ala"  K. Tre- 
n lew a w  reży ser ii dyr. R. D ąb row sk iego .

Teatr K am eralny w ystąp i z  pranremło:-* 
sztuk i .1. Jurandota „ T a k ie  czr»*y“  (reży ­
seria M. W y rzv k o w rk lero ). W  p rzy g o to ­
waniu Jest rów n ież  kom edia Molier* 
„M izantrop" freż J. W arn eck legó).

P a ń stw o w y  Teatr N arodow y nrzvfro'ow u- 
|e  pranrem lerę now ej sztuki J. L u tow sk lcgo  
„ K ^ t"  (re*. W ys^om lrsk lc^o).

W P ań stw ow ym  T eatrze  Ateneum  u!r*v- 
mv w najbliższym  cza sie  s ^ u k ę  ojca pol­
skiej scen y  narodow e! W oV?echa Rotru- 
s fa w sk ^ g o  „ S p azm y m odne" (r e i .  M W ier-  
c lń sk le l).

P a ń stw o w y  T eatr N ow ej W a rsza w y  w y ­
stąp i z nraorem iera sztuk i H:>nny J a n u szew ­
skie! „M agazyn M ałgorzaty C liarette"  (rcż.
N. S7vd>owsk5el),

W T eatrze  Domu W ojska P o!(;kIe*ro mł- 
h edzle s«j praprem iera S’ tukl J. S » « tc /v -  
ka „Pa<ka" (reż. W . Kras n ow le^ k ie^ o). * 
Poza tvm  teatr przv<rotowułe kom edię Fre­
dry „W ielk i cz*owl^u do m atych In teresów "
(reż. O. K oszutsk ie!),

P a ń stw o w y  T eatr L u dow y w y stą p i t  p rę . 
m le. kom edii Moliera „ Chory i  uroje­
n ia" . (r e i .  W . B iegań sk iego).

♦ * *
W  dniach od 18 do 24 listopada br. ohra* 

d ow ała  w  W a rsza w ie  P o lsk o  -  C zech o sło- 
w acka Kom isja M ieszana d/a oora co w a n lt  
•łlanu r ea llza e '1 U m ow y o  w spó łp racy  kul­
turalne! na rok 195*.

Obrady to cz y ły  s ię  w serd eczne! atm o- 
sl»rze .

Plan w ym iany  kulturalne! m iędzy obu 
krajami na 1951 rok zo sta ł podpisany 14 
U  tan.ul a h&

\
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Zakończyliśmy konkurs czytelniczy Wśród książek
W ubiegłą sobotę zakończyliśmy 

kon k u rs  czytelniczy zorganizowany 
przez Wojewódzki Klub TPPR i 
redakc ję  „Sztandaru Ludu". Uczest­
nikom  konkursu, którzy trafn ie  
odgadli tytuły i autorów fragm en­
tów  dziie! zamieszczonych w dodat- 
Iku „K ultura i Życie*' przyznano 
nagrody książkowe. Konkursem 
Tiaszym zainteresowali się nie tylko 
czytelnicy z Lublina, lecz również 
® innych m iast i wsi województwa, 
a  naw et kraju . Otrzymaliśmy bo­
wiem kilka odpowiedzi z W arsza­
w y, Krakowa, Zakopanego, G ru­
dziądza, Zielonej Góry, a także z 
jednostki wojskowej w Zegrzu 
!k.Warszawy. Niestety, nie wszyst­
k ie  rozwiązania były trafne, mimo 
że  przy wyborze tekstów konkur­
sowych staraliśm y się uwzględnić 
pozycje najbardziej popularnych i 
łubianych pisarzy. Najwięcej trud ­
ności jak  się okazało przedstawiał 
fragm ent prozy umieszczony pod 
n r. 3. Był to w yjątek z „Burzy" 
E renburga. Tymczasem wielu czy­
telników. jak np. Jan ina Tobatt 
z  Zielonej Góry, Tadeusz Pręciuk 
7- Siedliszcza, D anuta Gierczak z 
Lublina i wszyscy uczniowie Li­
ceum Felczerskiego w Chełmie po­
dali mylnie, że jest to w yiątek z 
„Upadku Paryża". Oczywiście, że 
błędy mogą się zdarzyć przy indy­
w idualnym  rozwiązywaniu konkur­
su  i niezbyt dokładnej analizie tek­
stu . F ak t jednak, że wszyscy ucz­
niow ie tej samej szkoły popelnilf 
tę  sam ą omyłkę, nasuw a przypu­
szczenie, że wielu z nich nie czyta­
ło  niektórych książek konkurso­
wych, stąd ten identyczny błąd w 
kilkudziesięciu odpowiedziach mło­
dzieży te j szkoły.

Były i inne błędy. Mylono czę­
sto  fragm ent 5-ty wymieniając za- 
m iast powieści „Żniwa" Nikolaie- 
w ej, „Jasnv brzeg" Panow ei, albo 
Popowej „Na warcie pokoju". Wy­
padki takie, gdy myli się nie tylko 
ty tu ł dzieła ale autorów, świadczą
o powierzchownym czytaniu lek­
tu ry , o braku wgłębienia się w pro­
blem atykę poruszaną przez autora
o zbyt małym, raczej dorywczym 
niż ciągłym obcowaniu z literatura .
Z faktów tych powinni wyciągnąć 
w n;o®k; i czytelnicy i kierownicy 
bibliotek. W ynika bowiem z tego, 
że naw et najbardziej popularne 
pożycie radzieckiej lite ra tu ry  pię'< 
r e j  nie są d o sta teczn i znane na- 
sz.emu czytelnikowi. Ten stan  rze­
czy wy m asa od pracowników bi­
bliotecznych, świetlic i kół TPPR. 
nauczycieli i Innych działaczy kul- / 
turalno - oświatowych zwiększone­
go wysiłku w propagowaniu dobrej 
książki, w zachęcaniu do sta łej, 
systematycznej lek tury . Wnioski te 
notw ierdzaią także cyfry obrazu­
jące procent dobrych odnowiedzi w 
naszym konkursie. Na 208 rozwią­
zań tylko 78 było prawidłowych, a 
przecież fraem enty dz:eł drukow a­
nych w „Kulturze i Żvciu“ należą 
do lajbardziej znanych i poczyt­
nych autorów.

Wielu czytelników w  odpowie­
dziach konkursowych wymieniało 
obok nazwiska i tytułu utw oru tak ­
że stronę książki, z któ.'ej wyjęty 
był fragm ent. Aczkolwiek w wa­
runkach  konkursu nie było to w y­
magane, świadczy jednak, że czy 
telnicy cl podeszli poważr ie do kon 
kursu  i oczywiście uniknęli błędów 
możliwych przy opieraniu się ty l­
ko na pamięci.

Komisja konkunsowa po podsu­
mowaniu wyników postanowiła na­
grodzić wszystkich czytelników, 
którzy przysłali trafne  rozwiązania 
Tym, którzy byli obecni na  u ro ­
czystym zakończeniu konkursu w rę

czono nagrody książkowe. O tym , 
jak ą  kto książkę otrzymał zadecy­
dowało losowanie. Dla nieobecnych 
wylosowano również nagrody, po 
k tóre czytelnicy z Lublina powin­
ni zgłosić się do biblioteki K lubu 
TPPR. Zamiejscowym wysyłamy 
nagrody pocztą.

Poniżej podajemy nazw iska osób 
nagrodzonych, które nie podjęły 
dotychczas wylosowanych nagród:

T. P o rę b sk i („ Z ie lo n y  P o to k "  S e ra f ln o -  
w ic z a ) , W . M ro czk o w sk a  ( ,,Z  is k ry  ro z g o ­
rz e je  o g ie ń "  — G o łu b iew a ), Z. U la to w sk l 
(„A rta m o n o w  J S y n o w ie "  —  G o rk ieg o ), 
1. S m a lec  („A rta m o n o w  i S y n o w ie " ) ,  H . O l­
czak  („K w itn ą c a  z ie m ia "  — S afo n o w e j) . 
M. Z w o liń sk a  ( ..K u k ły  i lu d z ie "  — S a ł ty -  
k o w a  - S z c z e d r in a ) ,  A. K ila rsk i ( ..K ru ż y -  
l ic h a "  —  P a n o w e i) , Z. Z ie liń sk i ( „ S z o s a  
W o lo k o ta m s k a "  —  B e k a ) , A. D u d z ik o w a  
(„ R u d in "  —  T u rg ie n ie w a ), E . G a w ło w sk i 
(„M iasto  n ie p o k o n a n e "  —  B ra n d y s a ) .  M. 
C a g a ró w n a  („ O p o w ia d a n ia "  —  P o le w o ia ) ,  
A. Z a k rze w sk a  („ Z d ra d z o n y  n a ró d " ) ,  J , Mi­
c h a la k  („ Z o ra n y  u g ó r"  — S z o ło ch o w a ), 
S ta n is ła w  Pomnik ( „ S a lw a  n a d  N e w a "  — 
K o ro w in a ), R. K iw ersk i ( ..Z o ra n y  u g ó r), 
S . J ę d rz e je w s k a  ( „ T o w a rz y s z k a  A n n a "  — 

K o p tia je w e j) , j . P a w la k  („ T a s ie m ie c  k s ię ż ­
nej p a n i"  —  H a sk a ). J. I le n d a  ( „ P o ra n e k  
d y g n i ta r z a "  — G o g o la ), Z. K a la tó w n a  ( „ P o ­
ran e k  d y g n i ta r z a " ) ,  M. O lszak  ( „ Ż n iw a "  — 
N ik o ła je w e j) , A. M ichalczuk („ G e n e ra l  D o- 
w a to r "  — F lo d o ro w a ), J. P ile c k i („ P ia tk a  
z u licy  B a r s k ie j"  —  K o ź n ie w sk ie g o ), A. D e­

n isó w  („N o w e le  o rm ia ń sk ie ) , J . O le sz ­
ko  ( „ 2 y c i e "  —  M iko łaja  O s tro w sk ie g o ) , 
M. C zo ch  ( „ D r a m a ty "  —  P u sz k in a ) ,  J. K a r-  
d a sz e w sk i ( „ C h le b "  — A. T o łs to ja ) .

A oto nazwiska czytelników, któ­
rym  posyłamy wylosowane nagro­
dy pocztą:

i a n  A nto n iu k  z W ło d a w y  ( „ L u tn ia  P u s z ­
k in a "  — J. T u w im a ), M arla  Z g ie rsk a  z W a r ­
s z a w y  („D n i 1 n o c e "  —  S im o n o w a ), W a n ­
d a  N ast z  K ra k o w a  („Z ap o m n ian a  w ie ś "  — 
M o rto n a ), G r a iy n a  R ó ż y c k a  z Z ak o p an eg o  
( „ P ią tk a  z u licy  B a rs k ie j) ,  Z. U rb a n  z K rę ż - 
n icy  Ja re j  ( „ D z ie c iń s tw o "  —  G o rk ieg o ),
J n L eśk o  z W ło d a w y  ( „ Ż n iw a "  — N ik o ­
ła je w e j) ,  p p o r. W . M akow ieck i z W a rs z a w y  
( „ T a l le y r a n "  — E. T a r le ) ,  S. B u d zy ń sk i 
z S u sz n a  („ G w ia z d a  n ad  k o m p a n ia "  —  
Ig isz e w a ) , E dm und  B o jk o  z S u sz n a  ( „ Z a ­
p o m n ian a  w ie ś "  —  M o rto n a ), I re n a  L eśk o  
z Z eg rza  k .W a rs z a w y  („ S p o tk a n ia  w ło sk ie  •
—  B ra n d y sa ) ,  M. K o z ło w sk i z W ło d a w y  
(„ S p o tk a n ia  w ło s k ie " ) ,  R y s z a rd  L e śk o  z 
W ło d a w y  ( „ P ły w a ją c a  s ta n ic a "  —  Z a k ru -  
tin a ) , K. R o m an o w sk a  z G ru d z ią d z a  („ W io ­
sn a  n ad  O k ą "  — K o sa k iew ic z a ) , M aria  C e -  
g a ra  z K ra śn ik a  („ Ż e la z n y  p o to k "  —  S e ra -  
fim o w icza).

Ryszarda Sobolewskiego, Jerzego 
Oleksińskiego, H enryka Latosa — 
laureatów  poprzedniego konkursia 
„K ultury i Życie" prosimy o poda­
nie adresów, bądź też osobiste 
zgłoszenie się do redakcji w celu 
odebrania przyznanych nagród 
książkowych.

Ukazało się ostatnio drugie w y­
danie w yboru artykułów , fragm en­
tów prac i wypowiedzi z dzieł k la­
syków m arksiam u-leniniam u zaty­
tułow ane „Marks, Engels, Lenin 1 
Stalin  ;o wyzwoleniu kobiety i jej 
ro li w walce o socjalizm". W ybra­
ne fragm enty w skazują nieodpar­
cie, że ujarzm ienie kobiety, jej 
niewolnicza sy tuacia  w społeczeń­
stw ie kapitalistycznym  są następ­
stwem  pryw atnej własności środ­
ków produkcji i trw ać będą do­
póty, dopóki zachowa się ta w łas­
ność, że socjalizm znosząc ucjgk w 
każdej jego pos ąoi, nie tylko w y­
zwala masy kobiet pracujących od 
wyzysku i nędzy, a le jest jedynym  
ustrojem , który  daje kobiecie rze­
czywiste rów noupraw nienie, rze­
czywiste wyzwolenie od poniżają­
cych norm  burżuazyjnego praw a 
i  burżuazyjnej moralności.

W w ydaniu książkowym ukazał 
się ostatnio refera t pierwszego se­
kretarza KC KPZR tow. N. S. 
Chruszczowa wygłoszony na ple­
num  KC KPZR oraz uchwały P le­
num  KC KPZR z dnia 7 września 
1953 r. „O środkach prowadzących

Polityczni chuligani
Pan Brown ell, m inister spraw ie­

dliwości USA, oskarżył H arry Tru- 
m ana, że „sprzyjał komunistom 1*. 
Tolerował w służbie państwowej 
niejakiego W hite‘a, rzekomo nie­
słychanie „czerwonego osobnika", . 
N>e wiadomo bliżej dlaczego Whi- 
te  był „czerwony". On sam  nie 
może się wypowiedzieć na  swój 
tem at, bo zmarł w r. 1 9 4 8 .

H arry  T rum an nie pozostał mu 
dłużny. K orzystając ze stacji tele­
wizyjnych, zwymyślał Brownella. 
W ymiana zdań tych dw u panów 
utrzym ana była w  takim  tonie, że 
autorów  śmiało można na podsta­
wie określeń zaczerpniętych z te­
go pojedynku słownego nazwać 
chuliganam i. N ie darm o słowo 
chuligan pochodzi od hooligan —- 
czyli opryszek grasujący po uli­
cach Chicago. Rzecz w tym . że w 
charakterze chuliganów wystąpili 
m inister sprawiedliwości (być mo­
że takich kw alifikacji wymaga s’-ę 
teraz w Stanach na tym  stanow i­
sku) i b. prezydent.

Cały incydent wywoła} w E uro­
pie zachodniej w pierwszej chwili 
dużo radości j w iele śmiechu. G a­
zety głosiły w ty tu łach: „Trum an .. 
komunistą!", a w podtytułach po­
w tarzały myśl zaw arta w polskim 
przysłowiu: „Nosił w ilk razy k il­
ka. ponieśli i w ilka".

Ale w m iarę rozwoju w ydarzeń, 
te  sam e gazety przypom niały so­
bie, że zgodnie z życzeniami swych 
burżuazyjnych wydawców, same 
niejednokrotnie broniły tezy, iż 
dziś USA przewodzą „zachodnie­
m u . św iatu" a taki-; „przewodnic­
two" przecie’- zobowiązuje do za­
chow ania choćby pew nych pozo­
rów. „B rudna i nie budująca afe­
ra".., — pisał „M anchester G uar­
dian". Podniósł się naw et wrzask, 
ostrzegający protektorów  zza 
oceanu:

„Dbajcie o swój prestiż. Prze­
cież w naszych kra jach  śm ieją się 
z was".

Głosów tych było tak  wiele i 
były one tak  donośne, że dotarły 
in e  naw et — z pew nym  co p raw ­
da opóźnieniem — do świadomości 
rozognionych chuliganów  poli­
tycznych. Dysponuiem y już dwo­
ma głosami pochodzącymi z ame-

Krętajło
W gromadzie Dobrynka, gmina Piszczac, najbardziej 
oporny w odstawach zboża jest Jan  Onyszczuk.

(Z prasy).

W mowie kum ó -j się utarło, 
że O nystczuk to krętajło.
Gdy po Jatpfc płacić trzeba 
bieda mówi, nie mam, nie dam.

Lecz gdy w  żniwa, łan się kłosi, 
W GÓM ip o żniw iarkę prosi,
A gdy przyszło zboże sprzedać, 
to biadoli — skąd ja m am  dać?

U m nie  strasznie przypaliło, 
dałbym , wierzcie, gdyby było. 
A ż ktoś krzykno.l na zebraniu: 
trza położyć kres stękaniu.

Musisz państw u sprzedać zboże,
a nie suszyć go w komorze.

Pad.

rykańskich melin politycznych (se­
n a t i prasa nowojorska), z których 
przebija nu ta  refleksji na tem at 
skutków  harców  polemicznych 
Brow nella z^Trumanem.

Oto senaior Wiley zwrócił się do 
opinii krajów  Europy zachodniej 
z prośbą o... „wyrozumiałość". No, 
komu można okazać wyrozum ia­
łość? Na ogół w życiu codziennym 
wyrozumiałość okazuje się nieod­
powiedzialnymi młokosom. Pan 
Wiley nie rozumie jednak, że go­
rzej już jest z wyrozumiałością 
dla chuliganów.

„New Y ork H erald Tribune" oc­
knął się zaś z w yraźnym  katze- 
jam m erem :

„Dzikie zarzuty i kontrzarzuty, 
k tóre nastąpiły  po oskarżeniu rzu­
conym przez Brownella—to krach

R z e c z j j  c i e k  a w e

naszego prestiżu w świecie. W ięk­
szość Europejczyków, w tym  w ie­
lu  naw et do nas życzliwie usposo­
bionych, obecnie zaczyna przypu­
szczać, że A m erykanie zwariowali. 
Człowiek zaczyna się zastanawiać, 
czy częściowo nie m ają  oni racji".

Jeżeli nazwać faszyzm szaleń­
stwem, wówczas zgoda. Ale nie 
bierzemy tych argum entów  na 
eksport za dobrą monetę. Pan 
Brow nell i  Mac C arthy wiedzą, co 
robią, podobnie jak  H itler wie­
dział co robi. I dlatego wyrozu­
miałość wobec hitlerowców spod 
znaku Mac C arthy‘ego i uznanie 
ich za głupców i szaleńców byłoby 
błędem. W tym  szaleństwie jest 
metoda. Tem u szaleństwu przy­
świeca ściśle określony cel: fa- 
śzyzaęja Stanów Zjednoczonych.

Mat.

do dalszego rozwoju rolnictw a w  
ZSRR".

Z w ydaw nictw  historycznych 
w artościow a pozycję stanowi „Hi­
storia gospodarcza Polski" Ja n a  
R u tk o w sk ie j . O bejm uje ona dzie­
je gospodarcze Polski od wczesne­
go średniowiecza, aż do uwłaszcze­
nia chłopów w połowie X IX  wie* 
ku.

Dzieło Rutkowskiego poświęco­
ne jest przede wszystkim  dziejom 
polskiej wsi, ściślej dziejom w y­
zysku chłopów na wsi feudalnej. 
D em askuje ten  wyzysk, u jaw nia 
jego m etod '' uplastycznia rozm ia­
ry i  odtw arza zfniany w  jego na­
sileniu.

Z grupy w ydaw nictw  gospodar­
stwa wiejskiego zasługuje na uw a­
gę książka Pt- „Uprawa i zbiór 
ziół" (Cybulska H., Janicka H , 
W iszniewski J . i  W ysocka A.). 
Książka, przeznaczona dla p lan ta­
torów roślin zielarskich, dla p ra ­
cowników punktów  skupu ziół 
oraz dla zbieraczy, a także dla 
uczniów średnich i wyższych szkół 
rolniczych składa się z dwóch 
części: w  pierwszej omówiono 
ogólnie problem y produkcji zielar­
skiej, w części drugiej — szczegó­
łowej — opisują autorzy pojedyn­
cze rośliny upraw iane i dziko ros­
nące, podając cały szereg ilu ­
stracji.

Z działu lite ra tu ry  pięknej cie­
kaw ą pozycją jest żołnierska opo­
wieść o boju pod Lenino „Moja 
kom pania" J. Hena (Wyd. MON), 
Ciekawy tem at, um iejętnie i zaj­
m ująco przedstawione postacie 
głównych bohaterów  oraz prosty 
przekonywający styl czynią z te j 
książki pożyteczną i ciekawą lek­
tu rę  dla starszych i młodzieży.

Z działu satyry  na uwagę zasłu­
guje książka Józefa Świtalskiego: 
„Taki sobie Lipka".

Książka napisana z dużym ta ­
lentem  i nerw em  satyrycznym , 
pełna przy tym  optymizmu i  w ia­
ry w człowieka, stanowi dowód, 
że można rtaipisać poczytną, żywą
i pożyteczna książkę o tem atyce 
produkcyjnej dla najszerszego k rę ­
gu czytelników.

Starość przychodzi za incześnie
Co to jest starość i jak z nią 

walczyć? Oto pytanie, z którym  
często zwraca się do mnie wielu 
ludzi, pytanie, k tóre dla nikogo 
jjjie jest obojętne.

Zwykle pojęciem starości okre­
śla się ostatnie stadium  rozwoju 
organizmu poprzedzające śmierć 
fizyczną. A przecież od tego 
ostatniego stadium  rozwoju orga* 
nizmu odróżnić należy sam proces 
starzenia się organizmu. P  >iega on 
na tym, że w plaźmie komórki oraz 
w błonie komórkowej następuje 
zagęszczenie cząsteczek białka, 
ścinanie się białka, co u trudnia  
przem ianę m aterii — ten najisto t­
niejszy proces, podtrzym ujący 
funkcje życiowe każdego organiz­
mu.

Potęgujące się z wiekiem za­
gęszczenie cząstek białka w orga* 
niźmie i obniżenie przem iany ma­
terii powodują starość.

Oczywiście, śmierć i jej zwia­
stun — starość — wcześniej czy 
później muszą nastąpić. Ale czy 
nie następują zbyt wcześnie? A ka­
demik Bohomolec ustali! gra­
nicę życia człowieka na la t 200. 
Statystyka mówi o ludziach, zbli­
żających się do tej granicy, którzy 
zachowali rześkość, siły i zdol” 
ność do pracy. Czemu więc p rze ' 
ciętny wiek człowieka jest tak  n i­
ski? Aby odpowiedzieć na to py­
tanie, zastanówm y się nad czynni­
kam i przyśpieszającymi starczą 
degenerację organizmu.

Czynników takich jest w :ełe: al­
koholizm. palenie tytoniu, choroby 
zakaźne, nadużycia płciowe, syfilis, 
silne przemęczenie, złe odżywianie 
się, le.k i wiele innych. Ogromną 
rolę odgrywa tu  tryb  życia. A ka­
demik Eohomolec przytacza inte* 
resuiącą opinię jednego z uczo­
nych, który  twierdzi, że ani jeden 
człowiek leniwy nie osiągnął głę­
bokiej starości. I,udzie długowiecz­
ni — to ludzie pełni energii, p ra ­
cowici. W arto wspomnieć, że ten 
sam uczony uważa, iż śmiech prze­
dłuża życie, dobrze w pływ ajac na 
trawńenie, krążenie krv/i. na dzia­
łalność wszystkich organów.

Stwierdziliśmy więc powyżej, że 
istnieje w iele czynników sprzyja­
jących zagęszczeniu cząstek białka

oraz spotęgowanem u rozwojowi 
tkanki łącznej.

Jak  uniknąć tego procesu? 
Przede wszystkim należy unikać 
wszystkich wymienionych wyżej 
szkodliwych wpływów na orga­
nizm. Następnie zaś zastosować — 
po uprzednim  gruntow nym  zbada­
niu — środki ham ujące proces za­
gęszczenia cząstek białka. Do ta ­
kich środków należy zaliczyć 
wszystkie ciała, które podwyższają 
stopień rozproszenia b iałka w ko­
mórce, a  tym sam ym w pływ ają na 
wzmożenie przem iany materii.

Badając w pływ rozmaitych 
związków chemicznych n i  błony 
kom órek zwierzęcych, natrafiłam  
na ciekawe zjawisko. Pod w pły­
wem słabego roztw oru zwykłej so­
dy (dwuwęglan sodu — Na«COs) 
błony czerwonych ciałek krw i do­
rosłej żaby staw ały się rów nie 
przepuszczalne, jak  u żaby mło* 
dej. Prow adziłam  również doświad 
czenia z kijankam i. Roztwór sody 
spotęgował ich funkcje życiowe i 
przyśpieszył ich rozwój. W strzyki­
wałam po dwie krople jednopro- 
centowego roztw oru sody pod sko­
rupę jaj kurzych. Po wylęgu k u r­
częta, a następnie i kury  były w ię­
ksze, zdrowsze i odporniejsze na 
choroby.

Doszliśmy do wniosku, te  w yni­
ki naszych doświadczeń należy 
zastosować w  praktyce medycznej
i agrobiologicznej. Postanowiliśmy 
skontrolow ać nasze obserwacje na 
organizmie ludzkim. Pierwsze do- 

*św!adczenie przeprowadziłam na 
sobie.

B rałam  2 razy na tydzień 15‘mi- 
nutow e kąpiele w wodzie c tem pe­
raturze 34—35 stopni, zaw ierającej 
6 0 —8 0  gramów sody. Wzięłam 15 
kąpieli, po czym po miesiącu— 
dwóch pow tarzałam  parokrotnie 
całą kurację. W ynikiem tych za­
biegów było schudnięcie — oznaka 
wzmożenia przem iany .m aterii. Po­
lepszyło sie mo.ie samopoczucie* — 
po kaniulach znikało zmęczenie w 
mięśniach, co tłumaczy się faktem, 
że soda neutralizuje kw as m leko” 
'Ary powodujący uczucie zmęczenia.

Mói wkład do rozwiązania tego 
yagadnionia polega jedynie na 
stworzeniu podsta\vy naukowej i 
wzbogaceniu teorii wzmożenia

przem iany m aterii. Nad metodami 
sodolecznictwa pracuje obecnie 
kilkadziesiąt instytucji leczniczych 
ZSRR. M inisterstwo Zdrowia 
ZSRR zleciło badanie tej metody 
szeregowi instytutów  i szpitali.

O trzym uję mnóstwo listów od 
ludzi, którzy biorą kąpiele sodo­
we. Listy w skazują na fakt, że 
sodolecznictwo daje  dobre w yniki 
przy leczeniu nadciśnienia, egzemy, 
miażdżycy tętnic, wrzodów, przy 
zaburzeniach system u nerwowego. 
Dobre w yniki przy tak  wielkiej 
liczbie chorób tłumaczą się faktem, 
że potęgując przem ianę m aterii, 
soda uodparnia organizm przeciw 
chorobom. Jednocześnie powoduje 
ona przypływ sił, energii, chęci i 
zdolności do pracy. Wszystko to  
są oznaki wzmocnienia i odmło­
dzenia organizmu.

Spraw a wpływu sody na prze­
m ianę m aterii i  na funkcje ży­
ciowe organizmu powinna stać się 
przedm iotem  badań nie ty1 ko k li­
nicystów, lecz i  biologów, pow inna 
być badana nie tylko z punktu  wi­
dzenia medycyny, lecz również 
agronomii. Przeprowadzałam  np. 
doświadczenia z burakam i. Przed 
wysianiem moczyłam nas-ona b u ” 
raka w  ciągu 24 godzin w jedno- 
procentowym  roztworze sody. W 
porów naniu z innym i nasiona te 
dały ,o 40 proc. wyższy plon. A na­
logiczne doświadczenia prowadzo­
ne były w  niektórych instytucjach 
naukowych oraz w kołchozach z 
nasionami marchwi, ogórków, sło­
neczników i pro5a. Wszędzie plo­
ny były o 20—50 proc. wyższe. 
S‘wierdzono również, że buraki, 
k 'ó re  wyrosły z nasion, zamoczo­
nych w roztworze sody. zawierały 
większy procent cukru. K w iaty po­
lane słabym roztworem sodv rosną 
szybciei, są  odporniejsze na mróz
i posuchę.

N3sze dotychczasowe, niezakoń- 
czone jeszcze doświadczenia w inny 
s 'a ć  się bodźcem do w szechstron­
nego zbadania innych ciał, roają- 
cvch własność roz-oraszarra cząstek 
białka w plaźm ie kom órki 1 wzma­
gania przem iany materii.

Art. prof. O. Lepieszyńskiej za- 
m ieszczony w  czasopiśmie „Ro­
botnica" — Nr 10 — 1053),
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Dyskutujemy nad tezami na 11 Zjazd Partii
Z d z is ła w  S o b c z a k
Sołtys i  gromady Trzeszczany, pow. Hrubieszów

0 rezerwach w moim gospodarstwie
Ostatnio wziąłem udział w  zjeźttóe przodujących chłopów 

powiatu hrubieszowskiego, na k tó rym  bliżej zapoznałem się z w y­
tycznymi IX  Plenum  KC PZPR. Z wygłoszonego referatu , który 
dokładnie przedstaw ił nam  syiu ację w rolnictwie powiatu h ru ­
bieszowskiego (jakie w nim tkw ią rezerwy, jakie są jeszcze niewy­
korzystane możliwości), dow iedziałem  się co należy czynić, by 
zwiększyć wydajność z hektara, by zwiększyć produkcję rolną. 
W ysłuchawszy referatu  wiele rozw ażałem  nad jego Wskazaniami
1 doszedłem do wniosku, że skoro w powiecie hrubieszowskim po­
w inna zwiększyć się produkcja w rolnictwie, to przede wszystkim 
każdy gospodarz musi w ykorzystać wszelkie możliwości w swo­
im gospodarstwie. K rótko mówiąc —trzeba zacĄć od siebie, trzeba 
lepiej gospodarować, by osiągnąć z tej sam ei ziemi wyższą w ydaj­
ność, większe plony.

Jak ie  są zatem  nlew ykorzys tane rezerwy w moim gospodar­
stwie i jak  je myślę wykorzystać. Wszystkiego pola do obróbki 
mam niecałe 3 ha. Chowam 1 kro wę, 2 konie, 1 owcę i tucznika, 
którego odstawie z końcem roku. Od krowy odstawiam codziennie 
mleko do m  czarni. P lan  m leka już wykonałem, teraz odstawiam 
ponad plan. W przyszłym roku zamierzam powiększyć hodowlę 
przez kupno 1 krowy. Uczynię to dlatego, że hadowla się opłaca
i mam ku tem u możliwości. Bazę paszową zabezpieczę sobie przez 
zasianie kill unastu arów  koniczy ny. W ten sposób zwiększę ho­
dowlę i w przyszł>m roku więcej odstawie państwu mleka. Poza 
tym myślę powiększyć hodowlę trzody chlewnej. W tym  roku od­
stawiłem państw u 3 sztuki, w pr lyszlym  postanowiłem wyhodo­
wać przynajm niej 5 sztuk, bo stw ierdzllem, że mam ku temu moż­
liwości. Trzeba będzie tylko więc ej wysiłku 1 pracy, ale w ia­
domo, łatwo nic nie przychodzi. To są niew ykorzystane rezerwy 
w moim gospodarstw ie odnośnie hodowli, myślę, że przy pomocy 
ze strony państw a uda mi się plany rozwoju hodowli w roku 
przyszłym wykonać.

Druga sprawa, k tóra również leży mi na sercu to zwiększenie 
wydajności Z hektara. I tu ta j nie zrobiłem jeszcze wszystkiego. 
W tym  roku wydajność z hek tara  miałem nienajgorszą, bo żyta 
12 q a  p s z e n i c y  15 q. Ale to jeszcze mało. Dlatego w jesieni przy­
gotowałem ziemię pod zasiew bardzo starannie. Bezpośrednio po 
żniwach zrobiłem podorywkę a potem możliwie głęboko przeora­
tem. Jednak to nie jest tak, jak być powinno, jak  np jest w 
spółdzielni, bo «rka trak torem  to nie koniem.

Siew przeprowadziłem siewnlkiem . zastosowałem również na­
wozy sztuczne. Błędem moim było  to, że nie siałem poplonów. 
Na przyszłość oprócz starannej upraw y ziemi będę siał poplony 
na paszę, jak  1 na nawóz zielony, gdyż takie nawożenie np .: pod 
buraki cukrow e Jest znacznie lepsze od nawożenia obornikiem. 
W ten sposób w moim gospodarstw ie uzyskam większe plony 
przez co osiągnę większe korzyści. Skoro ja  będę m iał więcej to ł 
państwu więcej dostarczę.

Dlatego mówię, że jeśli każdy * gospodarzy dobrze rozglądnie 
się w swoim gospodarstwie, to zobaczy niejedno niedociągnięcie, 
stwierdzi, że są jeszcze możliwości w podniesieniu wydajności z 
hektara. Jeśli każdy rolnik zacznie lepiej gospodarzyć na w łasnej 
ziemi, jeśli upraw i każdy skraw ek, Jeśli wykorzysta każdą możli­
wość, to wtedy i powiat hrubieszow ski zwiększy swoją produk­
cje roślinna 1 rwierzęcą, wykona zakreślone plany.

Grosz państwowy trzeba szanować
O wysokich kosztach 

i małych korzyściach w Bachnlawicach
Spółdzielców z Buchałowic w 

pow. puław skim  odwiedziliśmy po 
IX  Plenum  KC PZPR.

— Oj przyszły te  uchw ały w sa­
mą porę, n ik t nie widzi tego tak 
jasno, jak  my w Buchalowicach, W 
jednym  miejscu powiedziane w tych 
uchwałach, że są tak ie  spółdzielnie, 
w których nie gospodaruje się p ra ­
widłowo. U nas w łaśnie tak  jest. Na 
różnych zebraniach w  Puławach, 
coraz to w yskakuje jakiś opiekun, 
którego później w  spółdzielni nie 
widzimy. Tacy opiekunowie m ają 
piękne plany w szufladach i nie 
troszczą się o to, że na miejscu ro­
bota nie klei się, chociaż Państw o 
daje kredyty. Zanim za otrzym ane 
pieniądze wykończy się dom, albo 
kupi inw entarz, połowa grosza roz­
sypuje się gdzieś po bokach. Teraz 
po wprowadzeniu w  życie uchw ał 
na pewno zmieni się na lepsze — 
oświadczyła w rozmowie przewod­
nicząca spółdzielni — tow. S tefa­
nia Grzegorczyków*.

Wypowiedź ta  trafiła  od razu w 
sedno spraw  buchałowickich. Resz­
tę dowiedzieliśmy się od członków 
przy różnych okazjach.

* * *

— Agronom powiatowy? N apraw ­
dę nie wiem, k to  nim  jest i jak się 
nazywa, chociaż do Puław  jeżdżę 'w  
sprawach spółdzielni co tygodnia i 
bywam w Wydziale Rolnym Prezy­
dium PRN.

— Gminny instruk to r rolny? Nie 
wiemy naw et, czy prezydium  GRN 
w Wąwolnicy zatrudnia takiego p ra ­
cownika. Ows®m, kiedyś był taki, 
nazywał się Zarzycki, później nastał 
po nim  młody ozłowiek, który  daw ­
no poszedł do wojska, ale teraz... 
Naprawdę nic wam nie możemy po­
wiedzieć o nim.

Takie odpowiedzi usłyszeliśmy w 
polu i oborze.

•  *  ' •
— Dlaczego m am y niski zbiór 

ziemniaków? Ano bo POM w K uro­
wi# dał nam  sadzarkę, k tóra jak 
wiadomo sadzi płytko. Trzeba po­
tem  ziem niaki redlić i obsypywać. 
Liczyliśmy, że dostaniem y obsypy- 
wacz, który widzieliśmy w K uro­
wie. Tymczasem obsypywacza nie 
dostała żadna spółdzielnia w re jo ­
nie. Nasze ziemniaki zarosły chw a­
stem. K oparkę też nam  dali w

ostatniej kolejce, kiedy już łapały 
mrozy, —‘no i koniec końcem zebra­
liśmy ziem niaków m ało — tłum a­
czyli przy kopcach.

(A w sąsiedniej spółdzielni Lany 
po zastosowaniu tej samej sadzarki 
otrzymano piękne plony).

— Z naszą młocarnią było to sa­
mo, tak ją w POM napraw ili, że 
nie młóciliśmy n ią  ani jednego 
dnia, chociaż dwóch mechaników 
wzywaliśmy na miejsce. Teraz m u­
simy płacić POM w K urowie pod­
wójny rachunek — za rem ont mlo- 
carni i za wypożyczenie drugiej.., — 
opowiadali u Kowalików.

* * *

— Dlaczego nie pokryliśm y da­
chem ścian domów mieszkalnych, 
których budowę rozpoczęliśmy w 
lecie? O to długa historia! M ają to 
być wzorcowe domki dla całego po­
wiatu, staw iane ty lko częściowo z 
cegły, a głównie z masy żużlowej. 
Instruk to r Wydziału Budownictwa 
Prezydium  WRN w Lublinie, zapew­
niał nas, że koszta budowy będą 
bardzo małe. Nawet przyobiecał 
nam  sprowadzić bezpłatnie na m iej­
sce betoniarkę do w yrobu masy żuż­
lowej. Sprowadził wtedy, gdy nie 
zwieźliśmy jeszcze m ateriałów  i ope­
ratorow i trzeba było płacić na dele­
gacji po 70 złotych dziennie bez 
względu na to. czy pracował, czy 
też me. Potem najęliśm y 8 ludzi do 
pomocy, płaciło się im po 50 zł 
dziennie. W ypadło po 11 tys. kosz­
tów za te  m ury, a na dach zabrakło 
kredytów. Teraz znowu nadszedł 
rachunek na 2.800 zł za wypożycze­
nie betoniarki. A ściany rozsypią 
się w  zimie, jeśli ich ni* pokryje­
my...

— Staw ialiśm y spichrz, to  instruJc 
tor z oddziału budow nictw a PRN, 
niejaki Guski nie zaglądnął na bu ­
dowę ani razu przez całe lato, do­
piero w  jesieni zażądał pokw itow a­
nia, że doglądał robót. Nie daliśmy 
mu pokwitowania, bo z jakiego ty­
tułu m iał je dostać?.., — narzekali 
na budowie.

*  *  •

W Lublinie Instruktor Wydziału 
Budownictwa WRN mówił zupełnie 
co innego.

— Ależ towarzysze, Ja tam  się na­
pracowałem Jak dziki osioł! Sam 
jeździłem po kredyty, starałem  się

Z a d a n ia  ak tyw istó w  F ro n tu  N aro d ow ego  
w pracy nad realizacja tez IX Plenum KC PZPR

W  dniu 26 bm. odbyto s ię  w  sali konleren-  
cy lo e l WRN p n y  ul. 22 Lipca Plenum  W o- 
lew A d zk ie io  Kom itetu Frontu N arodow e«o, 
które zgrom adziło  ponad 100 osób . W Plenum  
u cz es tn ic z y li p rze w o d n ic z ą c y  P o w ia to w y ch  
K om ite tó w  Frontu N arodow ego, p rz e d s ta w ic ie ­
le K om itetów  O brońców Pokoju o r a i  ak ty­
w iśc i z Lublina.

Obradom p rzew odn iczy! to w . Popko —  p o s f l  
na Se|m  PR L, który zaga i! naradę, podkreśla­
jąc le| znaczen ie  w o k resie  rea iita cjl zadań  
w y n ły w a la cy ch  z tez  |X  Plenum .

Zebrani uczcili Jednom inutow ym  m il­
czen iem  pam ięć zm arłego  niedaw no Józefa  
N lećki, p rzew od n iczącego  Rady N aczelne! Zje­
dnoczonego Stronnictw a L udow ego, posła na 
Selm  PRL z okręgu lu b elsk iego .

Następnie głos zabrał tow. Henryk 
Świątkowski, m inister spraw iedli­
wości, poseł na Sejm PRL, który w 
referacie pt.: „Nasze zadania w  w al­
ce o szybsze  podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących" — sprecy­
zował zadania Frontu Narodowego 
na obecnym etapie.

Omówiwszy dotychczasowe nasze 
osiągnięcia gospodarcze, spoieesn* i 
kulturalne na wsi i w mieście oraz 
sukcesy w realizacji Planu 6-letnfego 
min. Świątkowski zatrzymał się nad

M IEC ZYSŁA W  POGONOWSKI 
i gromady Telatyn (gmina Uchanie) 
Ural udział w Zjełdzie, Przodujących 

chłopów  w Hrubieszowie.

zadaniam i postawionymi przed ca­
łym  narodem na IX Plenum  KC 
PZPR. Dzięki rozbudowie przemysłu 
ciężkiego — podkreślił min. Świąt­
kowski — mamy już zabezpieczone 
możliwości szybszego podniesienia 
s to p y . życiowej ludzi pracy. P ierw ­
szym sygnałem poprawy naszego by­
tu sitala się uchw ala Rady Ministrów 
w sprawie obniżki cen niektórych a r­
tykułów. Jak  będzie s»’ę przedstawiać 
dalsza realiaacja tez IX Plenum KC 
zależeć będzie od nascego wkładu 
pracy, od wzrostu oszczędności, ob­
niżki kosiztów własnych produkcji, 
od podniesienia jej jakości, od spra­
wnego zorganizowania zaopatrzenia 
wsi i miast.

Przed wszystkimi świadomymi o- 
bywatelami naezego k raju  stoi w tej 
chwili zadanie budzenia tej świado­
mości u innych, zac ieśn iana sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Państwo Lu­
dowe okazu>e w szechstronną pomoc 
wsi na jej drodize do dobrobytu, w 
uwolnieniu się od resztek kułackie­
go wyzysku, w przezwyciężaniu sta­
rych form gospodarowania.

P raca aktyw u Frontu Narodowe­
go to dalaza pomoc w  wywiązywaniu 
się wsi lubelskiej w 100 proc. z obo­
wiązkowych dostaw, to walka z biu­
rokratycznym  sposobem traktow ania 
chłopa, z odchyleniami od linii klaso­
wego podziału wsi, z niesłuszną po­
stawą niektórych odpowiedzialnych 
ogniw terenowych wobec indywidual 
neso gospodarza.

Uchylanie się od pomocy dla In­
dywidualnego chłopa — stwierdził 
min. Świątkowski — stoi w sprzecz­
ności w stosunku do nakazów partii
i do K onstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, k tóra mówi, że 
chłopi indyw idualni korzystają ze 
szczególnej opieki państwa, które 
Pomaga im uwolnić się od wyzysku
kułackiego.

Osiągnięci* właściwego poziomu 
rolnictwa może nastąpić wówczas,

gdy wieó wykorzysta racjonalni* ca­
łą pomoc państw a w  kredytach, m a­
szynach, nawozach i instruktażu 
przeznaczoną d la  małorolnych i śred ­
niorolnych chłopów. Pełne w ykorzy­
stanie tej pomocy mogą zagwaran to 
wać tylko ulepszone metody pracy 
rad narodowych, wzmożona kontro­
la społeczna nad pracą aparatu  te ­
renowego, dokładna znajomość lo­
kalnych potrzeb wsi.

W dyskusji po referacie w ypowia­
dali się posłowie na Sejm PRL okrę­
gu lubelskiego 1 przedstawiciel* or­
ganizacji politycznych i społecznych 
z Lublina, jak  i i  terenu.

Ob. JÓZEF  CZAPSKI — p od zie lił • !«  i  cebra  
n y tu i wrażeniam i i  obrad O k ręg o w a io  Z w iąz­
ku C echów  I Zjazdu m ło d z le iy  robotn iczej, 
podczas których zarów no m łodzi, lak 1 starsi 
rzem lo iln lcy , pracow n icy  u sp o łeczn ion ego  
rzem iosła > entuzlazm era p ow ita li u ch w a­
ły  |X  P lenum , podkreślając, i t  d o lo t*  
w szelk ich  starali, by w yn ik i Ich pracy b y ły  
jak najlepsz*.

P rol. UMCS TR A W fflSK I m ów ił o roli nau­
ki Instytutów  nauk ow ych I now ych  kadr rol­
niczych w  podniesieniu  poziomu w si. Idąc za 
przykładem  Związku R ad zieck iego (gdzie w 
ciągu dw ukrotn ego pobytu prol. T raw ińskl 
miał m ożność przekonać s ię  o łc is le l  w sp ó ł­
pracy 1 pom ocy nauki dla w si) p ow inn iśm y  
całą sw oią  w ied zę  oddać na usługi ro ln ictw a. 
Inaczel w iedza ta będzla bezproduktyw na — 
m ówił prol, T raw lńsk l, apelując do nauk ow ­
ców lubelskich o ich 'w sp ó łp ra cę  z praculącym  
ch łopstw em .

O potrzebie w ięk szeg o  zak tyw izow an ia  nau­
k ow ców  1 o pow iązaniu Ich pracy i  terenem  
m ów ił ta k i*  tow . CURI.EJ — przew odn i­
czący P o w ia to w eg o  K om itetu O brońców  P o-  
koiu w P uław ach .

Tow . FRANCISZEK STO PA — w fccprzęw od  
nlcrący P ow iatow el Rady N arodow e! w C h eł­
mie m ów ił o k onieczn ości nasilenia pracy w 
zakresie podn iesien ia  w yd ajn ości roln ictw a  
nie ty lko  w gospodarstwach" Indyw idu alnych , 
lecz  także w PGR I spółd zieln iach  produkcyl- 
ttych, które muszą b y ć  o toczone opieką przez  
rady narodow e I fach ow ych Instruktorów.

P rzed staw icielk a  Zarządu W o lew ód zk lego
1.1*1 Kobiet to w . BRONISŁAW A STASZCZUK  
m ów iła o lotniach uaktyw n ien ia  kół Ligi 
K obiet w teren ie I w ciągn ięc ia  kobiet poprzez 
konkursy h odow lane do w alki o podn iesien ie  
produkcji rolnej i p og łow ia  trzody.

P rzed sta w ic ielk a  W o|. Ośrodka D oskon ale­
nia Kadr O św iatow ych  ob. CECYLIA GÓRNA 
podk reśliła  zadania sp o c z y w a |ą c e  na nauczy­
c ie ls tw ie , które ma szerok ie  m ożliw ości za 
p ośred n ictw em  np. kółek roJczurlnowskich  
w ych o w y w a n ia  kadr. p rzy szły ch  zam iłow anych  
roln ików  1 n auk ow ców .

Zdaniem  ob. JÓZEFA BORNEGO —  p rze­
w od n iczącego  P o w ia to w e g o  K om itetu Frontu 
N arodow ego w Lublinie sp raw ę podn iesienia  
produkcji 1 racjonalnego w y k orzystan ia  Po­
m ocy państw a dla w si n a leży  oprzeć na kon­
kretnych planach każde) gm iny 1 grom ad y.

Każda w ie ś  pow inna w ie d z ie ć , (akie są |e[  
zadania w  określonym  term in ie, Ile pow inna  
d osta rczy ć  państw u produktów ro ln ych , la- 
kle zadania sp oczyw ają  na każdym  i  go sp o ­
d arzy. Ponadto każdy z gosp od arzy  p o w i­
nien or ien tow ać t lę ,  lak le p rzy d zia ły  n aw o­
zó w , t o ty łli czy  sprzętu g osp od arczego  p rze­
w iduje s ię  w  ogólnel puli, dla jego  grom ady. 
Ten sposób planow ania zagw aran tu le  ■ lednej 
strony w yk onanie planów  w s i,  a druglel zaś 
w y k o rzy sta n ie  p rzez m ałorolnego 1 śred n io­
roln ego chłopa przezn aczonych  dla o lego  to­
w arów .

P oza tym  tab lera ll g ło s i  to w . JAN MILEW­
SKI — p rzew od n iczący  P o w ia to w e g o  Komi­
tetu Frontu N arod ow ego w e W ło d a w ie , Ob. 
CHROMICZ —  z W o). K om itetu W yk on aw ­
czeg o  ZSL, ob. STEFAN SZUBERT — cz ło ­
nek Stronn ictw a  D em ok ratyczn ego.

Tow. M arian M isztal przew. Wo­
jewódzkiego Komitetu Frontu Naro­
dowego, przedstaw ił zebranym  plan 
pracy Wojewódzkiego Komitetu Fron 
tu  Narodowego w Lublinie, m ający 
na  celu ściślejsze powiązanie ak ty ­
wu Frontu Narodowego ze wsią.

Plan przew iduje s z e r e g  odczytów, 
wyjazd posłów na  sesje powiatowe, 
organizowanie podobnych sesji w 
gminach, zjazdy przodujących kobiet
1 inne bogate formy, których reali­
zacja pozwoli na saersze rozpoznanie 
terenu i przyjście mu z pomocą.

W podsumowaniu dyskusji tow. 
min. Świątkowski podkreślił, t*  wy­
powiedzi lubelskiego aktywu Frontu 
Narodowego świadczą o pełnym zro­
zumieniu stojących przed nim za­
dań, co gwarantuje pomyślne ich 
wykonanie.

0 sprowadzenie m ateriałów  budow­
lanych, pracow ałem  fizycznie razem  
z robotnikam i, żeby pchnąć m uro­
w anie naprzód. A teraz oni jeszcze 
na mnie narzekają, zam iast być 
wdzięczni? Przecież przy budowie 
domów m ieszkalnych spółdzielcy 
powinni sami troszczyć się, żeby było 
jak  najtaniej. Gdy odwołali m nie z 
Buchałowic, do dnia dzisiejszego nie 
ruszyli przy domkach palcem. Przez 
cały czas n ik t z Pow iatow ej Rady 
Narodowej w Puław ach nie zainte­
resował się robotami budow lanym i 
w Buchalowicach i ja  m am  teraz 
tłumaczyć się z tego, że robiłem w 
Buchalowicach, co mogłem?

* • •
Jak  widzimy z przytoczonych w y­

powiedzi na tem at spraw  buchało­
wickich, różni ludzie w  różny spo­
sób przedstaw iali sytuację. Możha 
jednak z tego wszystkiego wyciągnąć 
jeden wniosek: W tej spółdzielni nie 
w ykorzystano należycie maszyn, do­
starczonych przez państw o do POM 
w Kurowie; kredytam i na  budowę 
domków mieszkalnych gospodarowa­
no rozrzutnie, bowiem w spółdzielni 
Łazowa postawienie 4 ścian domku
1 pokrycie go dachem kosztowało 
tylko 5 tys. złotych, a l e  tam  budują 
sposobem gospodarczym » nie wy­
najm ują ludzi.

Ale gdy chodzi o ustalenie, kto 
ponosi winę za zaniedbania w  uprą* 
wie ziemiopłodów i budownictwie, 
Jeden chce zrzucić w inę n a  drugie­
go. Spółdzielcy z  Buchałowic m ają 
pretensje do instruk to ra  W ydziału 
Budownictwa WRN, że obiecał za 
darm o betoniarkę, a teraz trzeba z a  
nią płacić, że koszty budowy tą  w y­
sokie, lecz pom ijają milczeniem 
fakt, że przecież budowa domu mie­
szkalnego, jest spraw ą tego, który  
go buduje i spółdzielnia może m u 
tylko pomóc. Jeśli płaci się w ynaję­
tem u robotnikowi — budow a musi 
wypaść drogo. To muszą spółdziel­
cy z Buchałowic zrozumieć i uśw ia­
domić sobie, ż» sami przyłożyli się 
do wzrostu kosztów, Jeśli n i*  praco­
wali na budowie.

Przykłady z sadzarką 1 młocarnią 
świadczą, że pomoc POM w K uro­
wie dla spółdzielni jest daleko nie­
dostateczna, zaś agronom jest dla 
spółdzielni postacią mityczną i nie­
uchwytną.

Najgorsze jednak, że w  sprawie 
buchałowickiej nie można w  ogól* 
doszukać się ludzi i  PRN w  P u ła­
wach i określić jaką odegrali oni rolę. 
Z czystym sumieniem twierdzimy, ż* 
żadnej — bo Pow. Rada Narodo­
wa w  Puław ach zupełnie nie in tere­
sowała się spółdzielnią w  tym  roku, 
a le gdy członkini Kowalikowa oś­
wiadczyła to  przewodniczącemu pod­
czas rozmowy na jednym  z zebrań, 
zwołanym w  sprawi* skupu zboża — 
obraził *ię, chociaż to  była szczera 
praw da.

Wydział Budownictwa Prezydium  
WRN w  Lublinie, ra tu jąc  ściany 
domków w  Buchalowicach w ystarał 
się o dodatkowy kredyt w  wysoko­
ści 15 tys. zł i przydział drzewa na 
dach. Ma się je pokryć j es zez* przed 
zimą. Trzy domki pochłonęły w tym  
roku po 18.500 zł kredytu państwo­
wego, czyli sumę, za k tórą w Łazo- 
wej spółdzielca wykańcza tak i obiekt 
całkowicie.

Ocehiająe spraw ę buchałowicką 
sprawiedliwie, trzeba oświadczyć, t*  
za zlą gospodarkę funduszam i są 
tam  odpowiedzialni wszyscy, o któ­
rych była mowa, a więc: Powiatowa 
Rada Narodowa, k tóra  nie in tere­
suje się zupełnie spółdzielnią, poza 
dostawami, Oddział Spółdzielni P ro­
dukcyjnych i Wydział Budownictwa 
Prezydium WRN, dlatego, że ni* 
wpłynęły na PRN, aby zajęła się 
spółdzielnią w Buchalowicach, w resz­
cie sam i spółdzielcy, którzy naw et 
w trudnych w arunkach w inni tak  
organizować pracę, żeby nie m arno­
w ały się kredyty, w ypłacane przez 
państwo na rozbudowę gospodarstw 
kolektywnych. P retensje spółdzielni 
Buchałowice do POM są słuszne, 
gdyż jego obowiązkiem jeet dostar­
czać maszyny i troszczyć się o ich' 
w ykorzystanie i jakość upraw y.

Takich przykładów złego gospoda­
rowania pieniędzmi państwowymi ł 
złego w ykorzystania pomocy w for* 
mi* m asayn rolniczych, znalazłoby 
w  naszym województwie więcej. 
H am ują one bezwzględnie poetęp w 
gospodarce rolnej Lubelszczyzny i  
dlatego w inny być x  całą siłą napięt­
nowane, dla nauki i przestrogi lu* 
dziom, którzy za to odpowiadają.
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Rozpoczynamy
»Dni Przeciwgruźlicze*

Polski Czerwony Krzyż organizu­
je  w dniach 1—10 grudnia po raz 
jłiąty w Polsce Ludowej ogólno­
krajow e „Dni Przeciwgruźlicze".

Dni Przeciwgruźlicze będą w tym 
roku poświęcone propagandzie m a­
sowych, przeciwgruźliczych szcze­
pień dz'eci i młodzieży. Akcie pro­
pagandowo - oświatową prowadzić 
będzie PCK wspólnie z masowymi 
organizacjami społecznymi j całą 
służba zdrowia w celu rozpow­
szechnienia i pogłębienia znajomo­
ści zasad społecznej walki z gruź­
licą oraz spopularyzowania urzą­
dzeń i poradni przeciwgruźliczych.

W Dniach Przeciwgruźliczych bę­
dą wygłaszane pogadanki Vv zakła­
dach pracy, szkołach, PGR i spół­
dzielniach produkcyjnych. W 120 
kinach wyświetli się film na tem at 
walki z gruźlicą.

n m
W  sobotę o Rodzinie 10 00 w sali W o]. Za­

rządu TPPR  odbędzie s ię  w ojew ódzki zjazd 
przew odniczących , sekretarzy i d e legatów  kół 
T P P R , na którym nastąpi podsum ow anie w y ­
ników pracy w „M iesiącu" oraz om ów ien ie  
w y ty czn y ch  do pracy w najbliższym  okresie .

• • »
W niedzielę o Rodzinie 12 podczas poranku 

film ow ego w <5,r ie  APOLLO nastąpi o g ło sz e ­
nie w yn ików  „Konkursu tilm ow ego"  oraz  
rozdanie nagród. m

* • •
W  d niu  28 b m .  o g o d z i n i e  12 w  sal i  D o m u  

O r g a n i z a c j a  T e c h n i c z n a  w  L u b l i n i e  o r g a n i z u ­
j e  w  s w o i m  l o k a l u  p r z y  ul.  S z o p e n a  8 m ,  10 
o d c z y t  pt .  , , C o  w i d z i a ł e m  w  o d l e w n i a c h  ż e ­
l i w a  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o " ,  k t ó r y  w y g ł o s i  
ob.  M i e c z y s ł a w  K a m i ń s k i .  ,  *

* * *
W  d n iu  28 b m .  o g o d z i n i e  12 w  sal i  D o m u  

K u l t u r y  K o l e j a r z a  (ul .  K u n i c k i e g o  35) o d b ę ­
d z i e  s i ę  n a r a d a  a k t y w u  z w i ą z k o w e g o ,  z o r g a ­
n i z o w a n a  p r z e z  O k r ę g o w ą  R a d ę  Z w i ą z k ó w  
Z a w o d o w y c h ,  n a  k t ó r e j  z o s t a n ą  o m ó w i o n e  
i c h w a ł y  P r e z y d i u m  R z ą d u  i C R Z Z  w  s p r a w i e  
> a p e w n i e n ia  p o s t ę p u ,  w  d z i e d z i n i e  B H P .

Tadeusai W o ły ń s k i
Dyrektor Lubelskich Zakładów Gastronomicznych

Dołożymy starań by ludzie pracy
byli z nas w pełni zadowoleni

»
W  pracy lubelskich zakładów gastronomicznych obserwujem y na  

przestrzeni ostatniego roku zm iany na lepsze. W zrasta różnorodność po­
traw, podnosi się ich jakość, obsługa jest na ogól spraw niejsza i bardziej 
uprzejma, (Jako przykład służyć mogą m  ,in. następujące zakłady  zbio­
rowego żywienia: „Wisła", „Powszechna", „Bar M yśliw ski“, „Popular­
ny", „Smakosz" itd). Realizacja tez IX  P lenum  KC PZPR nakłada na 
lubelskie zakłady zbiorowego żyw ienia  obowiązek dalszego usprawnia­
nia pracy. Na ten fem at wypowiada się dyrektor Lubelskich Zakładów  
Gastronomicznych tow. Tadeusę. W ołyński. (RED).

gą zdobyć dodatkow e nagrody, jeśli 
zajm ą czołowe miejsca we w spół­
zawodnictwie ogólnokrajowym.

Zobowiązujemy się wykonać rocz­
ny plan obrotów do dnia 20 grudnia 
bież. roku.

Oceny pracy naszych załóg bę­
dziemy dokonywać na podstawie 
opinii konsum entów, w ypow iada' 
nych na regularnie organizowanych 
naradach, głosów prasy, a także 
własnej systematycznej kontroli.

Sądzić należy, że pracownicy LZG 
dołożą wszelkich starań, aby zada­
nia, jakie obecni^ mamy do spełnie­
nia wykonać ku zadowoleniu ludzi 
pracy.

Obniżka cen w zakładach gastro­
nomicznych kształtująca się w gra­
nicach 5—10 proc., objęła potrawy 
mięsne z kuchni (drób, dziczyzna), 
zakąski, śniadania, obiady i kolacje.

Obniżenie cen w LZG stw arza do­
godną sytuację dla wielu rodzin, w 
których oboje małżonkowie pracują 
zawodowo. Taniej i wygodniej wy­
padnie im stołować się. w zakładach 
zbiorowego żywienia niż w domu. 
Nakłada to na załogi naszych za­
kładów szczególne obowiązKi w za­
kresie różnorodności potraw  i ich 
jakości, jak również sprawnego ob­
służenia konsum entów.

Będziemy żywić naszego konsu­
menta taniej, a jednocześnie lepiej, 
obsługiwać uprzejm ie i szybko.

Rozwiniemy współzawodnictwo 
międzyzakładowe, w  którym  najw aż­
niejszą rolę odgrywać będą takie 
elementy, jak : procent wykonania 
planu obrotów, jakość produkcji, 
utrzym anie nakładów  towarowych, 
styl pracy (a więc estetyka wnętrz, 
czystość, uprzejmość, szybkość ob­
sługi itd.) oraz szkolenie.

Załoga, k tóra najlepiej spełniać 
będzie swe zadania, otrzyma nagro­
dę z funduszów współzawodnictwa.

Bierzemy również udział we współ­
zawodnictwie ogólnokrajowym. Przo­
dujące załogi naszych zakładów mo-

JEŻELI CHCESZ UNIKNĄĆ PRZERW W DOSTA­
WIE ENERGII. NIE WŁĄCZAJ GRZEJNIKÓW I ZBĘD­
NYCH LAMP OD ZMROKU DO GODZ. 22.00.

II Zjazd  PZPR czcimy zobowiązaniami
Na budowie Nr 31 w Lublinie prowadzonej przez Budowlane 

Przedsiębiorstwo Powiatowe w Radzyniu odbyło się zebranie, na 
którym brygada ciesielska Kazimierza Kasprzaka (która od roku jest 
przodującą brygadą w przedsiębiorstwie a w II kwartale br. zajęła 
pierwsze miejsce w województwie lubelskim), chcąc uczcić II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej podięla zobowiązanie wy­
konania na 10 grudnia br. rozpoczętej 2 listopada więźby da­
chowej na budynek warsztatów szkolnych Państw. Technikum 
Mechaniki Rolnej w Lublinie (skracając termin odwiązania i 
montażu dachu o 14 dni, co poz woli na przedterminowe osadze­
nie j oszklenie stolarni okiennej i drzwiowej).

Do realizacji tego zobowiązania nie wystarczy ofiarny wysi­
łek brygady, konieczna jest pomoc Działu Zaopatrzenia Woje­
wódzkiego Zarządu Budowlanych Przedsiębiorstw Powiatowych w 
Lublinie, który w terminie musi dostarczyć 30 m sześć, desek 
i 10 0  kg gwoździ.

\  JERZY TWARÓG
korespondent w kładow y

Czytelnicy piszq
Mieszkańcy Kalinowszczyzny 1 

okolic FSC już *od dłuższego czasu 
muszą chodzić do pracy na piecho­
tę, gdyż kursujący tam autobus „je­
dynka" odjeżdża według planowego 
rozkładu jazdy dopiero o godz. 7.20. 
Ponieważ większość 'mieszkańców 
tej dzielnicy rozpoczyna pracę o 
godz. 7.00 byłoby dobrze, aby dy-

Zdobywaj iytul inżyniera
Zarząd O ddziału P o lsk ieg o  Związku Tnżynie 

rów i T echników  Bu dow nictw a w  Lublinie, 
rozpoczyn a w I kw artale 1954 roku l ii  turnus 
do egzam inu na ty tu ł inżyniera .

Do zdaw ania tego  egzam inu uprawnieni są 
kandydaci, którzy u koń czyli średnią szk o le  
techniczną i posiadają 5 lat praktyki budo­
wlanej w tym  nie mniej niż 3 lata na sta ­
now isku p ow ierzanym  zaflttycza) Inżynierom , 
lub po ukończeniu szkó^F- ogó ln ok szta łcącej. 
10 lat praktyki budow lanej, w  tym  nie mniej 
niż 5 lat na stanowisku* pow ierzanym  za z w y ­
czaj inżynierom .

Chętni m ogą sk ładać podania z w y p ełn io ­
nymi k w estion ariuszam i oraz odpow iednim i 
eałącznikanti w O ddziale P Z IT B  w term inie 
do dnia I .X j |.  1953 r.

Kurs b ędzie prow adzony system em  korespon  
dencyjuym , S łu ch acze w ramach kursu o trzy­
mają sk ryp ty , w yk az potrzebnych podręczni­
ków  w raz z kom entarzam i, tem aty ćw iczeń  
w form ie zadań do rozw iązan ia  oraz mogą 
korzystać z ośrodków , w których odbyw ać  
Sie będą konsultacje, w yk ład y  I ćw iczen ia .

Ośrodki zostaną zorganizow ane przy oddzia- 
łach PZITB. Kurs trw ać będzie 12 m iesięcy . 
O płata za u czestn ictw o  w kursie (z kom ple­
tem sk ryp tów ) w y n ies ie :  w p isow e 201) zł 
plu: 800 zł za ca ły  o k res trw ania kursu, p łat­
ne w ratach m iesięcznych .

K w estionariu sz oraz szczeg ó ło w e  Informacje 
otrzym ać można w O ddziale PZITB.

U
fÓL
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SO BO TA , 28 listopada.

PROGRAM I.
Godz. 5.05 W iadom ości poranne. 5.10 Audy- 

cU  dla w si. 5.20 Koncert poranny, 6.00 W ia-  
dm ooścl poranne. 6.10 Muzyka poranna. 7,50 
Dziennik. 7,20 Muzyka rozryw k ow a. 7,55 W ia 
dom oścl poranne. 8,00 Muzyka operow a. 9.00 
Audycja dla klas V | |„  11.05 Aud. dla kl. |V . 
U ,25 Muzyka 1 aktualności. 12,04 Dziennik po­
łu d n iow y. 12,15 „Na sw ojską nutę*'. 12,45 
Audycja dla w si. 13.00 K oncert. 13,40 Utw ory  
sk rzy p co w e. 15.25 Program  dnia. 15.30 Audy­
cja dla d zieci. 16.00 Dziennik popołudniow y. 
16.10 Pogadanka z cyklu „M aszyny i m v“ , 
16,20 Koncert ro zry w k o w y . 17,00 Z życia  
ZSRR. 17,35 „ Ś p iew a cy  p o lscy ” . 18,00 „M i­
krofonem  po kraju**. 18,15 K oncert popularny.
18.45 Audycja literacka. 19.05 „Na m uzyczne)

19,15 Audycja dla w si. 20.00 Dziennik  
w ieczo rn y . 20.45 M u/yka taneczna. 21.25 
„ G w iazd y  1 ludzie'* — odcinek poem atu. 21,45 
K oncert. 22,25 Muzyka dla w szy stk ich . 23,00 
O statnie w iadom ości.

PROGRAM II.

Godz. 6.30 Dziennik poranny. 7,20 Muzyka 
7,55 W iadom ości poranne. 8,00 Muzyka. 14,10 
Audycja kia klas I i II. 14,30 Reportaż dla 
klas V. 15.10 „G ranica" — fragm . p ow ieści. 
Z. N ałkow sk iej. 16.00 P ieśn i ludow e narodów  
Związku R ad zieck iego . 17,00 W iadom ości po­
południow e. 17,15 M uzyka. 17,30 Na w arszaw ­
skiej fali. 18,00 K oncert. 18,30 „B łęk itn a  brzo­
z a ” — pogadanka. 18.40 „H rabina d‘Esearba- 
gn as”  — kom edia M oliera. 19.30 Muzyka i ak­
tualn ości. 20.00 Przy sob ocie  po robocie. 21,00 
Dziennik w ieczo rn y . 21,36 Muzyka taneczna. 
22,00 „Zemsta** — odcinek pow , 23,00 Muz, 
'aneczna. 23,50 O st. wiad.

NIEDZIELA. 29 listopada.

PROGRAM I.

Godz. 6.00 W iadom ości poranne. 6.45 Audy­
cja dla brygad S P . 7,00 Dziennik poranny. 
7,25 Od m elodii do m elodii. 8,00 W iadom ości 
poranne. 8,15 A lbańskie tańce ludow e. 8,10 
, 5 : 0  dla młodości**. 9.011 O dpow iedzi „Fali 
49*'. 9.15 M uzyka. 9,55 „Zagadki muzyczne**. 
10.15 Audycja dla rodziców . 10,30 Audycja  
dla w ojska.. 11,15 W 123 roczn icę pow stania  
lis to p a d o w eg o  — pogadanka. 11,30 R adzieccy  
laureaci konkursu im. W ien iaw sk iego . 12,04 
Przegląd  czasop ism . 11,05 Audycja dla w*i.
15.45 „ W iersze  albańskie**. 16,00 Dziennik  
p opołudniow y. 16,20 P ieśn i i piosenki radziec­
k ie . 16.40 Audycja z cyklu „ S cen a  polska” .
17.30 Muzyka taneczna. 18,10 Mówi Now a Hu­
ta** 18,30 „D la k ażdego coś m iłego" . l9',30 
Na fali humoru i sa ty ry . 20.00 Dziennik w ie ­
czorn y . 20.30 W iadom ości sp ortow e. 20.35 
M. Glinka — „Iw an Susanin** — opera. 23,32 
O statnie w iadom ości.

PROGRAM II.

G odz. 7,00 W iadom ości poranne. 7,55 Mu- 
ły k a . 8,00 Dziennik poranny. 9,25 „ W ieś  tań­
czy  I śp iew a ” . 9,40 Baika dla dzieci w wieku  
p rzedszk olnym . 9.55 Skrzynka ogólna. 10.50 
Z espoły  św ie tlic o w e  przed m ikrofonem  PR.
11,10 „5:0  dla m łod ości”  11,40 Skrzynka  
W szech n icy  R adiow ej. 12,15 Poranek sym fo­
n iczn y. 1,3,15 „Ż ołn ierz gospodarzem " — opow .
13.30 Koncert 1 ro zry w k o w y . 14,25 Koncert ż y ­
czeń . 14,40 Koncert so lis tó w . 15.15 S łuchow i-  
•ko dla d zieci. 16,00 P ieśn i a lbańskie. 17,00

W iadom ości p op ołudniow e. 17,15 Z życia  
ZSRR. 17,50 K oncert ro zry w k o w y . 18,30 Kon­
cert ch op inow sk i. 19,00 „Z iem ia posłuszna** — 
słu ch ow isk o . 21,00 Dziennik w ieczo rn y . 21,30 
M elodie taneczne. 22.00 W iadom ości sportow e-  
23,10 Koncert sy m l. 23.50 O st. w iadom ości.

Konkurs »ARTOS-u«
DLA ARTYSTÓW - AMATORÓW I ZAWODOWCÓW

Państwowa Organizacja Imprez Artystycznych „ARTOS" Od 
dziat Terenowy w Lublinie, wzywa chętnych recytatorów, arty­
stów estradowych, śpiewaków, piosenkarzy, akordeonistów lub in­
nych instrumentalistów do wzięcia udziału w konkursie „ARTOSU".

Celem konkursu jest dobór najlepszych sił artystycznych dla 
stworzenia stałych ekip „ARTOSU“ i współpracy z nim.

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia konkursu na adres Lubel­
skiego Oddziału P.O.I.A. „ARTOS" — Lublin, Plac Stalii\a 1.

Przegląd kwalifikacyjny odbędzie się 5 grudnia 1953 r. o go­
dzinie 10. Zbiórka w „ARTOSIE". Kandydaci(tki) zamiejscowi do­
jeżdżają na koszt własny. 681/K

Z wizytą u dzieci głuchych
MT IEDUŻA, czarnooka dziew-
™  czynka uważnie patrzy na 

moje usta. Jak  się nazywasz? — 
pytam —.

— Alicja Studzisz — odpowiada 
po chwali niskim chropowatym 
głosem.

A ty — zwracam się następnie 
do małego, jasnowłosego chłopca.

Patrzy na mnie chwilę niezdecy­
dowanie. Wychowawczyni Emilia 
L indert pow tarza pytanie powoli, 
wyraźnie. Twarz chłopca rozjaś­
nia uśmiech — Tadzio — Tadeusz 
Pupiec.

Słowa te wypowiedziane są w y­
raźnie.

— Cóż w tym dziwnego — za­
pytacie. Przecież każde dziecko, 
które chodzi do szkoły wie jak się 
nazywa i umie odpowiedzieć na 
pytanie.

• Tak, każde zdrowe dziecko to 
potrafi, ale Tadzio i Alinka dopie­
ro uczą się mówić. Tadzio i A lin­
ka chodzą do szkoły dla dzieci 
głuchych. W szkole tej oprócz 
nich. znaidfije się jeszcze k ilkana­
ście innych dzieci, które pod tro ­
skliwa orveka wychowaczyń Cze­
sławy Roli, F e lic ji' Kreusz. D anu­
ty Zwolak i Emilii L indert — uczą 
się przezwyciężać swoje kalectwo
— uczą się mówić.

Czy było to możliwe w dawnych 
czasach, kiedy Polska rządzili ka­
pitaliści i obszarnicy? Kogo obcho­
dziło chłopskie czy robotnic: e 
dziecko, które na skutek wady sh - 
chu było poniewierane i uważar.e 
często za balast?

W Polsce Ludowej nie ma lud?i 
niepotrzebnych. Żadne kalectwo 
nie stoi na przeszkodzie do zdoby­
wania wiedzy, do czynnego udzia­
łu w życiu społeczeństwa.

W szkole podstawowej mieszczą­
cej się przy ,ul. M. Buczka 21 dzie­
ci głuche uczą się wszystkich obo­
wiązujących przedmiotów. W 
klasie piątej zaczyna się przy­

sposobienie zawodowe, przygo­
tow ujące młodzież do pracy. Po 
ukończeniu VII klasy każde dziec­
ko ma możność kształcić się dalej 
w obranym  przez siebie zawodzie. 
Żmudna to praca. Wymaga bo­
wiem dużej cierpliwości zarówno 
ze strony wychowawczyń jak i 
dzieci. Ale tym przyjemniejsze są 
wyniki.

Przeglądam y zeszyty. Wszystkie 
są starannie i czysto prowadzone. 
Rysunki jak 'e  w nich znajdują się. 
świadcz?, że dzieci głuche w yka­
zują w kierunku m alarstw a duże 
zdolności. W rvsow; niu przoduje 
jednak Tadzio pupiec. Zachęcony 
namową naszą i kolegów podcho­
dzi do tablicy. K ilka pociągnięć 
kredka i pojawia się postać dy­
skobola, obok m kną motocykle, a 
dalej z pod kredy wyłania się od­
dział harcerski z trębaczem. W 
przyszłości Tadzio napewno zosta­
nie malarzem.

C ZAS po nauce spędzają 
dzieci w  .św ietlicy, która 

znajduje się w budynku szkolnym. 
Odrabiaja tu  lekcje i bawią się. 
Chłopcy z zapałem grają w ..pcheł­
ki" a dziewczęta obrębiają chu­
steczki, wyszywają itp.

Istnieje tu  również zespół ta ­
neczny. który często w ystępuje na 
akademiach w różnych zakładach 
pracy. W tańcu przoduje Basia 
Kiszczak i Janek Gdula, którzy na 
naszą prośbę odtańczyli ognistego 
kozaka. Tańczyli bardzo ładnie, z 
dużym poczuciem rytm u, patrząc 
na nich nie chce się wierzyć, że 
to są dzieci głuche.

Wychowankowie tej szkoły zwie 
dzili dużo miast. Opowiada o tym 
Krysia Naumik, która jest w yraź­
nie podniecona naszą wizytą. 
Gdzie byliśmy? — Kraków, Nowa 
Huta, Wieliczka, Warszawa.

Kierowniczka M..ria C hrząstko­
wa dba o to, aby dzieci 'zapoznały 
się z budową naszego k ra j j ,  .

Tnternat dla dzieci głuchych 
mieści się przy ul. Dymitrowa. 
Już z daleka widać rusztowania 
dobudowującego się drugiego pię­
tra, w którym  znajdzie pomiesz­
czenie świetlica i dwie sypialnie. 
W samym internacie jest bardzo 
ciasno. Pokoiki przeznaczone na 
sypialnie są małe. Stoi w nich po 
kilka lub kilkanaście łóżek. Jad a l­
nia przerobiona jest z korytarza. 
W małej kuchence, w której przy­
gotowuje się posiłki dla 42 osób 
jest tak ciasno, że dwie osoby z 
trudem  się w niej poruszają. Mi­
mo tej ciasnoty — wszędzie jest 
czysto i przyjemnie. Łóżeczka 
przykryte czystymi, wzorzystymi 
kapkami, na ścianach wiszą obraz­
ki w pomysłowych ram kach w y­
konanych przez dzieci.

P  OSIŁKI wydawane są 4 ra-
•  zy dziennie a o tym , że są 

one dobre i w w ystarczającej ilo­
ści, świadczą rum iane, zadowolone 
twarze dzieci.

Lekarz zagląda tu  praw ie co­
dziennie a higienistka każdego 
dnia sprawdza czystość osobistą 
dzieci. Pod troskliwą opieką wy­
chowawczyń dzieci czują się tu  jak 
w domu rodzinnym.

Jest jednak jedna sprawa, k tórą 
powinno zająć się Prezydium 
MRN.

Szkoła dla dzieci głuchych znaj­
duje się w  dużej odległości od in ­
ternatu  w budynku zniszczonym, 
którego sufit grozi zawaleniem. 
N atomiast część gmachu, w  któ­
rym mieści się in ternat zajęta jest 
na m ieszkanie pryw atne. Trzeba 
pomyśleć o przeniesieniu tych lo­
katorów do innych pomieszczeń i 
oddać cały budynek dla dzieci 
głuchych, które powinny mieć » -  
pewnion^ jak najlepsze warun::.' 
do nauki ' wypoczynku.

N (H)

rekcja MPK dokonała niewielkiej 
popraw ki w rozkładzie jazdy i za­
oszczędziła w ten sposób ludziom 
codziennej wędrówki na piechotę.

P. I.
* * »

Pracow nicy Wojewódzkiego Przed­
siębiorstw a H urtu  Spożywczego w 
Lublinie dojeżdżają do pracy sa­
mochodami. Dostanie się do sam o­
chodu lub zejście z niego spraw ia 
duże trudności (zwłaszcza osobom 
starszym), gdyż nie zawsze jest przy 
nim drabinka. Kierownictwo MPHŚ 
powinno zainteresować się tą spra­
wą i spowodować, aby przy każ­
dym samochodzie była drabinka.

P. I.* * *

Wiele jest w Lublinie domów, któ­
re wym agają rem ontu. Do takich 
właśnie należy dom przy ul. Zielo­
nej 4. Fundam enty tej posesji są 
bardzo zniszczone i w wielu m iej­
scach popękane, co może spowodo­
wać obsunięcie się jednej ze ścian. 
Samo w ejście do kamienicy, dla 
osoby nieobeznanej z tym „terenem" 
również nie jest bezpieczne, gdyż r.a 
środku znajduje się drewniany, 
spróchniały właz kanalizacyjny. 
Mieszkańcy tej posesji zwracają się 
z prośbą do Prezydium MRN o wy­
rem ontowanie domu.

M. Sz.

Imprezy sportowe
S O B O T A : „
C.odz. 17,00 — sala ZS O gniw o — A klasa 

w k o szy k ó w ce  pom iędzy G wardią i O gniw em .

NIEDZIELA:
G odz. II — Hala S p ortow a: Z aw ody bok­

sersk ie  o m istrzostw o klasy w ojew ód zk iej — 
Budowlani — G wardia.

G odz. 14 — Ś w ietlica  cech ów  — Rynek 22,
— v  runda d rużynow ych  m istrzostw  w oje­
w ódzk ich  w szach ach : — S tart44 2 42 Lublin
— , ,K olejarz44 Luków.

G odz. 10. — Zielona 5 — „ S ta r t44 259 Lublin
— Spójnia Biała Podl.

LZS P laski — AZS Lublin —- god z , 10 
w P laskach .

„ S ta r t4* Biłgoraj — „S ta r t44 Kraśnik —  
godz. 10 w B iłgoraju.

KOMUNIKAT 
29 bm. o godzin ie  U w lokalu W ojew ód z­

k iego K omitetu Kultury F izycznej od b ed /ia  
s ię  plenarne zebranie kolegium  sęd z ió w  sek ­
cji piłki nożnej z terenu c a łeg o  w ojew ód z­
tw a . Na zebraniu btjdą obecni p rzed staw ic ie­
le GKKF.

D ę&ąoCdtca5 
I W Z i E

TEATR PAŃSTW O W Y Im. J. O sterw y : —  
S o b o ta : godz. 16, 19,30 — „Pann a Mali- 

c zew sk a 44. N iedziela — god z. 16, 19,30 —  
„Pann a M aliczewska*4.

TEATR DOMU OFICERA: — Sobota 1 n ie­
d ziela — godz. 19. — „Jadzia w d o w a 44.

K I N A :
APOLLO: — Sobota I n iedziela  — „Moja mi­

la 4* —  prod, radz. G odz. 16, 18, 20. 
ROBOTNIK: — n ieczyn n e. H
RIALTO: — Sobota — „Anna K arenina4* — 

godz. 16 i 19. N iedziela — „K aw aler z ło ­
tej g w ia zd y 44 — prod. radz, G odz. 16, 18, 20. 

PRZODOW NIK: — „A s w y w ia d u 4* prod. radz.
— Godzina 16.

NIEDZIELNE PORANKI FILMOWE godz. 12: 
A pollo: — „D alek o od M oskw y".
R ia lto : —  „K aw aler złotej gw ia zd y " .

Repertuar kin podajem y na p od staw ie Infor­
macji OZK, uL P stro w sk ieg o  6 , teł. 14-00. 
PA ŃSTW O W A FILHARMONIA (ul. J. O ster­

w y  7, daw n. D aszyń sk iego) — K oncert sym ­
foniczny — godz. 12.

W Y S T A W Y :
MUZEUM LU BELSK IE: — Muzea s t o i c y  ZSRR

1 T w ó rczo ść  W ita S tw o sza  w P o lsce  — 
godz. 10 — 15. „

MUZEUM ZOOLOGICZNE (n ied ziela) godz, 
10— 14 (ul. K rólew ska 6).

DYZLRY A PTEK :
S ob ota:
Bram owa 2/8 , K unickiego 42, Szopena 15, 

K alinow szczyzn a 44. -
N iedziela:
K rakow skie P rzed m ieście  29, S talingradz-  

ka 22, 1 M aja ^


